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Cena 20 groszy

K V R V C R
budowniczowie 
huty im.
BOLESŁAWA 
BIERUTA
czczą
czynem produkcyjnym
w z y w a ją c  J o  współzawodnictwa
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Długookresowe zobo­
wiązania z a p e w n iły  
rytmiczność produkcji

Regularne wykonywa-
e zadań dziennych

spowodowało
------------------------------  L v i

MARIAN NASTERNAK — 
przy piecu „B“  — dał już 
pierwsze tony na drugie pół­
rocze.

masy pracu jące całego k ra ju
A f  BM. załoga budująca hutę, która nosi imię wiel 
J [ ( 3  kiego budowniczego Polski Ludowej Bolesława 

Bieruta — podjęła na wielkim zgromadzeniu 
zobowiązania produkcyjne czcząc w ten sposób zbli­
żającą się 9 rocznicę ogłoszenia Manifestu Lipcowego 
i pierwszą rocznicę uchwalenia Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Podejmując swe zobowiążą 
nia, budowniczowie huty wezwali jednocześnie do 
współzawodnictwa masy pracujące całego kraju, aby 
wzmożonym wysiłkiem uczcić to wielkie święto naro­
du polskiego.

p o  pierwszej zmianie zbie- 
1 ra się na placu budowy 

przed wielkimi piecami wielo­
tysięczna załoga. Sąsiednie bu 
dynki obiektów i  urządzenia 
udekorowane są transparenta-

500 dzieci
z Podjuch
pomieści się
w nowym 
9  p rz e d s z k o lu  
#  ż ło b k u  
@ i  szko le
TJOCZĄTKOW O tylko użytkow-

nicy ogródków działkowych 
przy ul. Floriana Szarego wiedzie 
li, że wśród ich sadów coś się 
będzie budowało. Dziś już wszy­
scy mieszkańcy Podjuch i przejeż 
dżający tamtędy mogą zauważyć 
rosnące szybko mury nowych do ­
mów. Jeden już jest prawie goto­
wy. To przedszkole dla 80 dzieci. 
O ddane ono zostania-do użytku 
1 lipca.

Obecnie robotnicy Zarządu II 
ZBM kończą wnętrze. Układają 
posadzkę, malują okna, drzwi i 
iitery alfabetu podtrzymujące 
poręcze schodów.

Tuż obok stoją mury przy­
szłego żłobka, a trochę dalej, 
również wśród drzew zakłada 
się fundamenty pod najnowo­
cześniejszą szkołę dla 400 ucz­
niów.

Szkoła i żłobek będą goto­
we w przyszłym roku.
Majster W acław Gilczyński z 

dumą patrzy na piękny kombinat, 
a ie  w myślach za chwilę jest już 
przy innej budówie, przy wielkiej 
szkole wodno-melioracyjnej, któ­
rą jego zespół zacznie budować 
15 lipca. (ka)

Diif lada okrętów
wojennych
z okazji koronacji 
królowej W. Brytanii

A GENCJA Reutera donosi 
z Londynu, że w pobliżu 

portu Portsmouth odbyła się 
defilada okrętów wojennych z 
okazji koronacji królowej an­
gielskiej Elżbiety II. W defi­
ladzie brało udział 206 okrę­
tów z 22 państw, m. in. 
krążownik radziecki „Swier- 
dłow“ , krążownik amerykań­
ski „Baltimore“  i krążownik 
francuski ,,Montequin“ .

MURARZ Kowalski i  bry­
gadzista Witold Mickiewicz, 
pracownicy ZBM, kończą pra­
ce przy głównym wejściu do 
pięknego przedszkola w Pod- 
Juchach.

Bo les ław  B ie ru t!  N iech ż y je  p rzy ­
jaźń  po lsko -  rad z ie cka  rę k o jm ia  
naszych zw yc ię s tw ! N iech  ż y ją  na j 
leps i b u do w n iczo w ie  soc ja lizm u i  
b o jo w n ic y  o p o kó j — przo do w n icy  
p ra cy  i  ra c jo n a liza to rzy !”

N a m ó w n icy  s ta ją  ko le jn o  przed 
s ta w ic ie le  załóg p rze ds ięb iors tw  i  
poszczególnych od c inkó w  budow y. 
S k ła da ją  on i m e ld u n k i o zobow ią­
zan iach po d ję tych  na  cześć w ie l­
k ie j ro czn icy  w  c iągu os ta tn ich  
d n i w  g rupach p a r ty jn y c h , zw iąz­
kow ych , w  brygadach i  zespołach.

G O R ĄC Ą m an ifes ta c ją  na  cześć 
K r a ju  R ad i  K P Z R  w ita ją  zgro 

m adzen i w ys tą p ie n ia  d y r . nacz. bu 
d o w y  inż . F u rta ka , k tó ry  m ó w i ó 
pom ocy, k tó re j lu d z ie  radz ieccy 
ud z ie la ją  naszej O jczyźn ie  na 
w szys tk ich  odc inka ch  naszego po­
ko jo w eg o b u do w n ic tw a .

Jednogłośnie p rz y jm u ją  zebran i 
odczytaną przez przewodniczącego 

, R ady Z ak ła do w e j uchw alę podsu­
ną i  szurrmówkami. Na dachu m ow u ją cą  w szys tk ie  zobow iązan ia 
hali lejmiozej — wielkie białe taI°S'- <Pa-trz «trona z>- 
l i t e r y  tworzą napis: „ P O K O J ,  p o t ę ż n i e  b rzm i bo jow a  pleśń 
— BIERUT —  S O C J A L IZ M " .  *  k la s y  rob o tn icze j — „M ię d zyn a  
Na tle potężnych sylwet w łel- S f S
KU.h pieców —  dużych rozmia sw o je  stanow iska robocze, b y  re a ll 
rów „ 6 “  —  symbol Planu S z e - zować p o d ję te  przed ch w ilą  zobo-

A / / Í I V -

załogi Huty i SZWS 
wy k o n a ł y  

plan półroczny
dwa tygodnie przed terminem

OSTATNIE TONY 
szego półrocza 
przez ręce“  
szewskiego, 
piecu „A".

pierw - 
„przepłynęły 

Zygmunta Jani- 
wytapiacza przy

ścioletniego. Nad trybuną — 
portret Bolesława Bieruta. ,

7  GROMADZENIE gagaja 
^przewodniczący Rady Za­

kładowej RATAJ:
„W walce o utrwalenie i 

rozszerzenie naszych zdoby­
czy przypadł nam w  udziale 
wielki zaszczyt budowania 
wspaniałego obiektu przemy 
słowego — huty im. Bolesła­
wa Bieruta. Dlatego punk­
tem naszego robociarskiego 
honoru i  świętym obowiąz­
kiem jest walczyć o szybsze 
zakończenie budowy. Prze­
zwyciężać wszelkie trudno­
ści, aby jak najszybciej żela­
zo ® naszej huty można by­
ło użyć przy wznoszeniu in­
nych wielkich obiektów Pla­
nu 6-Ietniego".

T Y S IĄ C E  budo w n iczych  h u ty  
*  p o d ch w y tu ją  o k rz y k i:  „N ie c h  

ż y je  Po lska  Z jednoczona P a rt ia  Ro 
bo tn icza  ł  je j  P rzew odn iczący

w iązan ia .

Na zmianie 
Tomczaka
brygady

Długosza i Nasternaka wytopiły 
ostatnie tony surówki

CZERWONY BLA SK, który wczoraj o go­
dzinie 10,45 wypełnił hale hutnicze, dał 
znać załodze szczecińskiej huty, że piece 

wykonały plan półroczny o dwa tygodnie 
przed terminem.

Garowy Długosz przy piecu „A “  nłe czekał nawet 
na orkiestrę, która uświetnić miała uroczystą chwilę. 
Przebił otwór spustowy 5..płynęły ostatnie tony pla­
nu pierwszego półrocza«

ABY ZWYCIĘŻYŁA 
SPRAWA POKOJU

TT 7  BUDAPESZCIE rozpoczęły się obrady sesji Światowej Rady 
»» Pokoju -  sztabu najpotężniejszego ruchu wszystkich czasów 

-  ruchu obrońców pokoju, skupiającego pod swymi sztandarami 
setki milionów ludzi różnych przekonań politycznych, różnych ras i 
narodowości, różnych wierzeń, milionów ludzi złączonych jednym, 
wspólnym celem -  zdecydowaną wolą uratowania ludzkości przed 
okropnościami nowej wojny.

Obrady sesji Światowej Rady Pokoju toczą się w okresie, gdy 
w wyniku niestrudzonych wysiłków czołowej siły obozu pokoju -  
Związku Radzieckiego coraz wyraźniej zarysowują się możliwości 
odprężenia w sytuacji międzynarodowej, a idea rokowań zdobyła 
sobie nowe milionowe zastępy zwolenników. Dla nikogo nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że jednym z czynników, który wpłynął 
na ukształtowanie się nowej sytuacji międzynarodowej jest wła­
śnie ruch obrońców pokoju, jego rosnąca potęga, jego niestrudzo­
na, zdecydowana akcja.

D  ODPISANIE porozumienia w 
J sprawie wymiany jeńców o- 

tworzyło perspektywy szybkiego 
podpisania rozejmu w Korei i po­
łożenia kresu wojnie, która w o- 
becnej chwili groziła pożogą wo­
jenną całemu światu. Ale Korea 
to tylko jeden z odcinków walki 
o utrwalenie pokoju, walki o to, 
aby w stosunkach międzynarodo­
wych, w stosunkach między wiel­
kimi mocarstwami zwyciężył duch 
rokowań. Istnieje wiele innych 
ważnych problemów, wymagają­
cych jak najszybszego uregulowa­
nia w duchu wzajemnego zrozu-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

*  W PA RY ŻU  zako ńczy ły  się obra 
d y  X X IX  z jazdu F ra n cu sk ie j Pow 
szechnej K o n fe d e ra c ji P racy 
(CGT). W zjeździe b ra ło  ud z ia ł 
2,740 delegatów, rep re zen tu ją cych 
3.276.000 cz łon ków  zw iązkó w  zaw o­
dowych. Z jazd  do kona ł w y b o ru  no 
wego składu b iu ra  kon fe d e ra c ji 
CGT. Sekre ta rzam i ge ne ra lnym i 
CGT zostali w y b ra n i B e n o it F ra - 
ohon i A la in  le  Leap. W ybrano 
rów nież de legację, k tó ra  uda się 
do Zgrom adzenia N arodow ego z 
zadaniem położenia k resu prześla­
dowaniu p rzyw ódców  org an iza c ji 

ok ra tycznych i zw o ln ie n ia  bez- 
;vnle u w ię z io nych  le  Leapa, Mo 
, Andre  S tila  i  p rzyw ód ców  

Zw iązku M łodz ieży R ep ub lika ń ­
skiej.

ZA  BRYGADĄ Długosza, 
Tokarskiego i Janiszewskiego 
brygada wytapiaozy pieca .,B“ 
wytoczyła następne tony gzoze 
cdńskdej surówki, już na po­
czet zadań drugiego półrocza 
czwartego roku Planu Sześcio 
letniego. Nastemak. Szeszo i 
Ruback] byli przy drugim ga 
rze...

Zmianą kierował ZMIP- 
owiec Józef TOMCZAK.

W Y N IK  REGULARNIE  
WYKONYWANYCH ZADAŃ

T  A K IE  GO dn ia , ja k  w czo ra j- 
1 szy, n ie  b y ło  na naszej hu c ie  

w  ro k u  ub ie g łym . Jeszcze dziś 
trzeba na d ra b iać  s tra ty  p ro d u k c y j 
ne  poprzedn iego ro k u , a le  d łu g  
h u tn ik ó w  w obec państw a sta le 
m a le je .

P rze łom  d a tu je  się o d  c h w ili 
pow zięc ia  — i  regu larnego w y k o ­
n y w a n ia  — d łu go okreso w ych  zo­
bow iązań.

S ta le ro s ły  w ska źn ik i p ro d u k c ji,  
n ie ra z po w iększa ły  się ty lk o  o  u -  
ła m k i p rocen ta . T e  w łaśn ie  u ła m ­
k i  d a ły  w  sum ie w ie lk i sukces — 
prze d te rm ino w e  w yko n a n ie  p la . 
nu  p ierw szego pó łrocza.

Maj zakończyli hutnicy z 
114,3 procentami.

114,8 brzmi wskaźnik wy­
konania zadań do dnia. wczo 
rajszego. Do końca miesią­
ca zadania będą wykonane 
z nadwyżką.

SUKCES CAŁEJ ZAŁOGI

X CZORAJ był wielki dzień 
'  '  nie tylko wytapiaozy, lecz 

całej załogi. Górni gardzielowi 
umożliwili sukces sumienną 
pracą. Hala namiarowa zapew 
niła przedterminowe wykona­
nie zadań półrocza regularną 
pracą, przestrzeganiem recep­
tury wsadu.

Raz jeszcze załoga huty 
przekonała się, że sumienna 
praca na każdym stanowisku 
— daje dobre wyniki co dnia, 
a w sumie: wielkie sukcesy.

POMOC
WIELKOPIECOW NIKOM!

M  IM O  ty c h  w ie lk ic h  sukcesów 
1,1 drobne, a w ażne n ie ra z  spraw y, 
nada l na hu c ie  ku le ją .

C hoćby spraw a dow ozu m le ka  
d la  załogi W ie lk ic h  P ieców : 
T rzech lu d z i — o d ryw a n ych  z pro 
d u k c ji —• w lecze c iężk ie  b a ń k i z 
gorącym  m le k iem . N ie  może się 
doczekać załoga w ózka, je że li ju ż  
n ie  e lek trycznego , to  zw yk łego, 
na dw ó ch  kó łka ch .

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Rząd Polski 
wyraził zgodę
na udzielenie azylu
małżonkom
Rosenbergom

7  ARZĄD Główny Polskiego 
^  Czerwonego Krzyża zwrócił 

się do Rządu Polskiej Rzeczypo* 
spolitej Ludowej z apelem o ue 
dzielenie stosownie do przepisu 
art. 75 Konstytucji Polskiej Rze* 
czypospolitej Ludowej azylu ska* 
zanym na śmierć w Stanach Zjed 
noczonych małżonkom Juliuszowi 
i Ethel Rosenbergom.

Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, kierując się wzglę­
dami humanitarnymi, postano­
wił przychylić się do prośby 
Polskiego Czerwonego Krzyża i 
wyraził zgodę na udzielenie 
prawa pobytu małż. Rosenber­
gom na terytorium Polski w 
przypadku powzięcia przez rząd 
Stanów Zjednoczonych decyzji 
umożliwiającej małżonkom Ro­
senbergom opuszczenie teryto­
rium Stanów Zjednoczonych.
W  wykonaniu powyższej decy* 

zji Rządu Polskiego minister 
spraw zagranicznych d r St. Skrze* 
szewski wręczył w dniu 15 czerw­
ca br. ambasadorowi Stanów Zjed 
noczonych w Warszawie p. Jo< 
seph Flack odpowiednią notę.

Jbzick
Szczecina
S K LE P  SPOŻYW CZY...

...w  P od ju cha ch  je s t ju ż  czynn y . 
D y re k c ja  M H D -a rt. spo żyw czym i 
ta k  się pośpieszyła, że n im  zdą­
ż y liśm y  um ieśc ić  no ta tkę  z zap y­
ta n ie m  k ie d y  sk lep  będzie o tw a r ty  
— sk lep  ju ż  cieszy się w ie lk im  
pow odzen iem  w śró d  m ieszkańców  
P o d ju ch.

Jeszcze w  bież. m ies iącu o tw a rte  
będą sk le p y  na  ro g u  u l. M a łop o l­
s k ie j i  Ja ro m ira , Jag ie llo ń sk ie j, 
róg  K rzyw ou s teg o  1 B ogus ław a t 
p rz y  u l. R e w o lu c ji P a źdz ie rn iko ­
w e j. (ab)
Z A R Z . W OJ. L IG I  K O B IE T ...

...posiada 2.066 k ó ł te re no w ych . 
Z rzeszają one 83.365 k o b ie t, prze­
w ażn ie  n ie p ra cu ją cych  zaw odo­
wo. K o b ie ty  p ra cu ją ce  są cz łon k i 
n ia m i ra d  ko b ie cych  p rz y  radach 
zak ładow ych.

K o la  te renow e L ig i  K o b ie t n r  7, 
8 i  9 w  Z d ro ja ch  p o s ta no w iły  zalo 
żyć hodow lę je d w a b n ikó w  i  p ie ­
czarek. P rzygo to w u ją  one te re n  
pod d rzew a m orw ow e. (ka)

?Mister 
Twister _
A  w y b ie ra  się

!  w  podróż
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lila
korespondenta
robotniczo 
- chłopskiego
to jego ścisła 
więź z masami
Ze zjazdu 
korespondentów 
Rozgłośni 
Szczecińskiej 
Polskiego Radia
TR ZYKRO TNIE w ctqgu ostut- 

niego roku zwiększyła się 
ilość korespondentów Rozgłośni 
Szczecińskiej Polskiego Radia. Na 
niedzielnym zjeździe dowiedzieli­
śmy się, że z Polskim Radiem 
współpracuje obecnie 390 kore­
spondentów, w tym 220 z gromad, 
spółdzielni produkcyjnych i PGR. 
W ielu przodujących koresponden­
tów pisze dwa i trzy razy tygod­
niowo.

Przybyły na zjazd dyrektor O- 
gólnopolskiego Komitetu dla 
Spraw Radiofonii — GODLEWSKI 
wskazał na konieczność utrzymy­
wania przez korespondenta ści­
słe j więzi z masami, wnikania w 
ich potrzeby i pisania o nich, 

•gdyż w tym tkwi siła korespon­
denta.

W  ożywionej dyskusji bra ło  u- 
dzia ł ponad 20 korespondentów. 
Mówili oni o przejawiających się 
jeszcze tu i ówdzie dążnościach 
do tłum ienia krytyki. Wielką we­
sołość zebranych wywołało opo­
w iadanie korespondenta BOR­
KOWSKIEGO, jak to  dyrektor 
POM-u w Dębnie TARNOWSKI -  
będący zresztą ofiarnym i sumień 
nym pracownikiem -  zabrał Bor­
kowskiemu rower służbowy, by mu 
s ia ł chodzić pieszo i m iał mniej 
czasu na pisanie.

Dyrektor Rozgłośni Szczeciń­
skiej DREWNOWSKI w podsumo­
waniu dyskusji wskazał na najbliż 
sze zadania korespondenta, m. 
in. pisanie o przebiegu żniw i o- 
młotów, o działalności świetlic i 
zespołów świetlicowych, pokazy­
wanie sylwetek kandydatów do 
Rad Narodowych, informowanie o 
działalności terenowych komórek 
Frontu Narodowego. Dyr Drewno­
wski zaapelował też o dokładniej 
sze sprawdzanie podanych fak ­
tów i staranniejsze opracowanie 
korespondencji.

Na zakończenie zjazdu przodu­
jący korespondenci otrzymali cen­
ne nagrody.

AK.

iłodzież
szczecińska
wybrała swych

Załogi Huty 
SZWS 

wykonały 
pian półroczny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

A lb o  w spó łzaw od n ic tw o : „ Id z ie "  
na hu c ie , ta k  w szyscy zapew n ia ją . 
A le  i  zarazem  ku le je . M a ło  k to  
zna sw o je  dzienne w y n ik i.  T a b li-  

a t r ó j  w spó łzaw odn ic tw a z 
„D z ie rż y ń s k im “  t  „F lo r ia n e m “  — 
pusta. Załoga n ie  zna w skaźn ików .

F a k t, że Szczecin p rzo du je , n ie  
zw a ln ia  k ie ro w n ik ó w  w spó łzaw od­
n ic tw a  od  dban ia  o jego propago­
w an ie .

Rocznicowy czyn produkcyjny
budowniczych huty im. B. Bieruta

wezwaniem do współzawodnictwa 
dla mas pracujących całej Polski

kombinatu czowie kombinatu hutniczego 
stwierdza, lm- Bolesława Bieruta podjęli 

szereg zobowiązań szczególo-

b u d o w m i-

W  ZOBOWIĄZANI U swoim załoga 
hutniczego im. Bolesława Bieruta 
że naród polski w ciągu 9 lat, które w dniu 22 wychs

lipca br. miną od chwili wyzwolenia, dokonał pod zobowiązanie ....... ......
kierownictwem Partii i jej Przewodniczącego, Bolesła czych kombinatu hutniczego 

— . . . . . .  im. Bolesława Bieruta zawie­
ra również szereg postanowień 
dotyczących poprawy warun­
ków i rozwoju życia kultural- 

oświatowego załogi, jak

wa Bieruta, gigantycznego dzieła.

na Światowy 
Festiwal 
w Bukareszcie

^ m łodz ież Szczecińskich Z ak ła  
dów W łó k ie n  S ztucznych w  Z yd o w  
cach w y b ie ra ła  w czo ra j swojego 
de legata na Ś w ia to w y  Fes tiw a l 
M ło dz ie ży  i  S tuden tów  w  B u ka ­
reszcie.

N a uroczystość p rz y b y li sekre­
ta rz  ZG  Z M P  Tadeusz R u d o lf, Ule 
ró w n ik  AVydz. Robotniczego ZW  
ZM P  N ie rad ek  i  p rzew . Z M  ZM P  
K o łod z ie j.

Po re fe ra c ie  przew . k o ła  zakła 
dowego Z M P  p rzy  SZW S K u b l. 
c ie lą , w śró d  ok la sków  w ybran o  
delegatem  b ryg ad z is tkę  m ło dz ie ­
żow e j b ryg a d y  im . Bolesław a 
B ie ru ta  — Józefę R A F A Ł K O .
Ze w zruszen iem  dz ię kow a ła  Ra- 

fa łk o  lic zn ie  zgrom adzone j m łodz ie  
ży  za w ie lk i  zaszczyt, ja k im  ją  
obdarzono.

R ó w n i e ż  u roczyście w yb ie ra ła  
swego de legata m łodz ież TEC H  

N IK U M  BU D O W LA N E G O  i  delega 
c je  in n y c h  szkół szczecińskich, 
k tó re  zeb ra ły  się w czo ra j l ic zn ie  w 
dużej a u li T ech n iku m .

Zgłoszona przez organ izację 
Z M P  ka n d y d a tu ra  L u c y n y  S IE LA N  
C Z U K , p rzo do w n icy  n a u k i, została 
jednog łośn ie  p rzy ję ta .
W ybran a  podz iękow a ła  zeb ranym  

za okazane zau fan ie  ł  p rzy rze k ła , 
że po po w ro c ie  zapozna ko legów  
z osiągn ięc iam i m ło dz ie ży  z k tó rą  
spo tka  się w  Bukareszcie .

EDWARD PUCIŁOWSKI był 
do niedawna kierownikiem 
zmiany. W kwietniu jego wła­
śnie zmiana wykonała przed 
terminem plan pierwszego 
kwartału. Wczoraj — Pud­
łowski pełni obecnie obowiąz­
k i szefa produkcji — mógł on 
zameldować o przedtermino­
wym wykonaniu planu pierw­
szego półrocza.

W reszcie — gazetk i ścienne. Są 
stare, n ie a k tu a ln e , pe łne  zobow ią­
zań 1 m a jo w ych (!)  C zy te  zobo­
w iąza n ia  zos ta ły  w ykon an e? Z  ta ­
b lic ,  an i z gazet, n ie  w y n ik a , czy

w iedz ieć p o w inn a  cała zalo - 
. to  n ie  ty lk o  o w ie lk ic h  sukce 

śach, ja k  o w czo ra jszym , ale o 
d ro bn ie jszych .

B o sum a ty c h  d ro b n ych  zw y ­
c ięstw  s tw arza  w łaśn ie  m oż liw o śc i 
s ta łe j 1 coraz ła tw ie js z e j w a lk i o 
w ie lk ie  w y n ik i.

SZKOLENIU ZAŁOGI 
ZAW DZIĘCZAJĄ SZWS 
W YKONANIE  
PÓŁROCZNEGO PLANU  
PRODUKCJI
SZTUCZNEGO JEDWABIU  
— PRZED TERMINEM

CAŁA Polska stała się 
wielkim placem budowy.

Powstają setki nowych fabryk, 
hut i  kopalń najbardziej nowo również szkolenie zawodowe- 
czesnycfa. Produkcja przemy- go. 
słowa kilkakrotnie przewyż- VU  ZAKOŃCZENIU zobowią 

zania czytamy: 
Podejmując te zobowiąza­

nia, my, robotnicy, inżyniero­
wie i  technicy oraz pracowni- 

we kadry techniczne, rośnie ®y administracyjni, budujący 
nowa inteligencja Przeobraża kombinat hutniczo - metalur­
gię polska wieś z zacofanej giczny im. Bolesława Bieruta

szyła już przedwojenną. Po­
wstają nowe wspaniale szko­
ły, uniwersytety, instytuty 
naukowe i badawcze. Rosną no

w zespołową socjalistyczną. 
Budujemy nowe miasta, budu 
jemy nową wieś. Obok starych 
ruder pokapitalistycznych wy 
rastają tysiące nowych do-

Częstochowle, wzywamy 
wszystkie załogi zakładów pra 
cy w Polsce do uczczenia 
Święta Narodowego 22 lipca 
zobowiązaniami produkcyjny-

mów mieszkalnych, nowe do 
my kultury, teatry, nowoczes- Niech cały nasz naród no­
nę szpitale, wygodne przeć- wym czynem produkcyjnym
szkolą i  żłobki.

„My, robotnicy, inżynie­
rowie, technicy i  pracowni­
cy administracyjni, budują-

SZWS!

*  J A K  donosi d z ie n n ik  „D a ily  
N ew s“ , przew odn iczący sądu d la  
n ie le tn ic h  W arre n  H i l l  ośw iadczył, 
że przestępczość w śród dz iec i w  
N ow ym  J o rk u  w zrasta  w  zastrasza 
ją cym  tem p ie . W ię z ien ia  d la  n ie ­
le tn ic h  przestępców  sa p rz e p e łr '“  
ne . Przestępczość w ś ró d  dz iec i 
N ow ym  J o rk u  w zro s ła  w  os ta tn lip  
ro k u  o przeszło 25 proę*

2YDOWCACH 
również wykona­

ły. dwa tygodnie przed ter­
minem, półroczny plan produk 
cji sztucznego jedwabiu, osią­
gając zarazem nienotowany 
dotąd, wysoki procent pierw­
szego gatunku. Dozwoloną nor 
mę odpadków załoga obniży­
ła o 1,2 procent.

JEST TO wynikiem zapo­
czątkowanej przez ZMP-ca Ma 
tuszyka pracy bezbrakowej. 
śladami starachowickiego mon 
tera Saja.

JEST TO wynikiem szkole­
nia zakładowego, które dotąd 
objęło 40 procent załogi.

JEST TO wynikiem socjali­
stycznej opieki nad maszyna­
mi. W pierwszym półroczu 
nie zdarzyła się w SZWS ani 
jedna poważniejsza awaria.

N a j w ię k s z y m  sukcesem
załogi SZWS jest wykona­

nie planu półrocznego przy 
osiągnięciu najwyższego dotąd 
stopnia jakości produkcji.

EKM

NA NIC zdałaby się praca 
wytapiaczy, gdyby nie solidna 
robota przodownika hali na­
miarowej, Jana K u l k i .  Tak 
jak w hali „nawarzą" —■ tak 
piece pracują. Cała załoga hu­
ty sumienną pracą umożliwi­
ła pobicie planu półrocznego. 

i (Rys. Juliana. Zebrowskiigg^

cy wspaniały kombinat meta sza Ojczyzna 
lurgiczny — czytamy w  zo- 
bowiązaniu — uczestniczy­
my w tych ogromnych prze 
mianach. Na jałowych pias­
kach pod Częstochową roś­
nie gigant socjalistycznego 
przemysłu, druga po Nowej czy ciel 
Hucie, a największa w  tym Bierut! 
roku inwestycja 6-latki“. :

„Nasa kombinat — czyta­
my dalej w  zobowiązaniu —  
nosi imię tow. Bolesława 
Bieruta. To dla nas zaszczyt 
i duma, to obowiązek: Co­
dziennym wysiłkiem, ofiar­
nością i poświęceniem, bojo­
wą postawą w walce z trud­
nościami bić się o to, aby 
być godnymi tego imienia, 
by nie zawieść naszego wo­
dza i nauczyciela.

YX7 DALSZYM ciągu swego 
’  * zobowiązania załoga hu­

ty im. Bolesława Bieruta 
stwierdza, że serce budowane­
go obecnie przez nich wydzia­
łu wielkopiecowego — turbo- 
dmuchawy, automatyka i  nie 
które inne urządzenia są do­
starczane przez ZSRR. One 
decydują o wysokim poziomie 
technicznym nowej wielkopie- 
cowni. Wysoki poziom tech­
niczny nowego zakładu wiel­
kopiecowego wymaga od in ­
żynierów i techników, od bu­
dowlanych i  montażystów bez 
względnej walki o wysoką ja­
kość budownictwa. Dlatego 
nie tylko z całym uporem i 
energią walczą oni o to, by do 
trzymać terminu oddania po­
szczególnych robót i dokonywa 
nych odbiorów.

„Zbliża się 9 rocznica Ma 
nifestu PKW N i  1-sza roczni 
ca uchwalenia Konstytucji 
PRL. Ten historyczny dzień 
— głosi zobowiązanie — 
chcemy uczcić jeszcze lep 
szą * jeszcze wydajniejszą 
pracą. Zobowiązujemy się 
oddać do dnia 20 lipca do 
eksploatacji zakład wielko­
piecowy i  kompleksem I-go 
wielkiego pieca i  komplek­
sem I-go etapu siłowni.

Ponadto załogi przedsię­
biorstw budowlano - mon­
tażowych oraz personel in­
żynieryjno - techniczny zo­
bowiązują się do dnia 20 
września oddać do eksploata 
cji II-g i wielki piec“.
Dla wykonania tego generał 
nego zobowiązania bu dawni

podkreśli swą wolę walki 
potęgę naszej Ojczyzny, o trwa  
ły pokój na świecie!

Niech żyje i  umacnia się na-
- Polska Rzecz­

pospolita Ludowa!
Niech żyje kierownicza siła 

narodu polskiego — Polska 
Zjednoczona Partia Robotni­
cza!

Niech żyje nasz wódz d nau- 
towarzysz Bolesław

Sąd najwyższy USA 
odrzucił wniosek 
o odroczenie 
daty egzekucji

O Ą D  Najwyższy Stanów Zjed- 
^  noczonych odrzucił wniosek 

o odroczenie daty egzekucji m ał­
żonków Rosenbergów, wyznaczo­
nej -  jak wiadomo -  na dzień 
18 czerwca.

Obrońca Rosenbergów, Bloch, 
oświadczył, że wystosuje do Elssn 
howera prośbę o ułaskawienie 
Rosenbergów.

OGÓLNOKRAJOWY Komitet O 
brony Rosenbergów zaciągnął 
przed Białym Domem „warty uła 
skawienia". Ponadto przed Bla 
łym Domem odbyła się potężna 
demonstracja, w której wzięło 
dział przeszło 10.000 osób.

Demonstracja osiągnęła kul­
minacyjny punkt w momenfie, 
gdy przed Biały Dom przybył 
10-letni syn Rosenbergów, Mi­
chał, by stanąć na „warcie u- 
łaskawienia“. Michał Rosen­
berg przyniósł list do prezyden­
ta Eisenhowera, w którym pow­
tórnie prosi o ułaskawienie ro­
dziców.

Amatorskie zespoły teatralne
na eliminacjach wojewódzkich

I miejsce zdobył
zespół Służby Zdrowia
W SOBOTĘ i niedzielę odbywały się w Szczecinie w sa­

li Klubu Robotniczego ZBM  wojewódzkie eliminacje a-
matorskśch zespołów teatralnych zorganizowanych przez
związki zawodowe — z okazji ogólnopolskiego przeglądu
przed Kongresem Zw. Zawodowych.
D O  e l im in a c j i  s ta n ę ło  9 z e -  o s ta tn i w ys tą p ił zespół k l u b u  

„  . . „  OA n o  R O BO TN IC ZEG O  Z B M , k tó ry  ode
s p o ło w  n a  O g ó ln ą  l ic z b ę  30 (19 g ra ł i>Przyi ą(j elc os trze żen ia ". W y
z  S z c z e c in a , 11 z  in n y c h  m ia s t  ró ż n il i się a k to rzy  TR O JAN O W - 
i  m ia s te c z e k  P o m o rz a  Z a c h ó d  s k i  i  Su j k o w s k i  (z daw nego ze 
n ip iro l Z e ło s z o rw rh  d o  F e -s ti-  spo łu Z Z K >- jednakże w artośćn ie g o j z g io s z o n y c n  a o  r e s u  pr7.edstaw ien ta  ob n iży ła  niedosta-
w a lu .  teezn ie przem yślana reżyseria .

P ow ażnym  os iągn ięciem  Festiw a J u ry  p rzyzn a ło  I  m ie jsce  zespo­
łu  je s t t ra fn y  na ogól dobó r reper ło w i S łużby Zd row ia . D w a rów no  
.tuaru , dostosow any do m o ż liw o - rzędne I I  m ie jsca  przyznano ze- 
śc i zespołów am a to rsk ich . O bserw u spo lom  ZZ P  i S oraz W odociągów 
je m y  je d n a k  n ie p o ko ją cy  spadek i  K a n a liza c ji. I I I  m ie jsce  zdoby ł 
ilo ś c i ty c h  zespołów oraz n ie m a l ** ~
c a łk o w ity  b ra k  c iąg łości p ra cy : w 
e lim in a c ja ch  n ie  w id z ie liśm y  bo­
da j an i jednego zespołu spośród 
zw yc ięzców  e lim in a c ji zeszłorocz­
nych .

Z w raca jed na k  uw agę większa 
na w e t n iż  w  r. ub. ilość in te resu ją 
cych  ta le n tó w  dram a tycznych  
w śró d  naszych am atorów .

W  d n iu  e lim in a c ji w y s tą p iły  4 
zespoły: W arsztatów  R em on tow ych 
S toczni „O d ry “  w  Ś w ino u jśc iu  i  
F a b ry k i Sztucznego Jed w ab iu  z 
Żydo w ie c . W y b ił się tu  na czoło 
zespół z ŻYD O W IEC , k tó ry  w ysta  
w i ł  Jednoaktów kę „C h ło p c y  z je d  
n e j ro d z in y “ . W y ró w n a n y  poziom  
g ry , sta ranna reżyse ria , (am atora 
Z IE L IŃ S K IE G O ) p ro ste  i  s ta rann ie  
dobrane de ko ra c je  to  bezsprzeczne 
w arto śc i tego p rzedstaw ien ia , w  
k tó ry m  w y ró ż n ili się o d tw ó rc y  ró l 
spedytora  G o ch ly  (ZEB 'LIK ) 1 ojca 
(Ł A C IŃ S K I) . Z o rga n izo w an y  wresz 
c ie  pod pa tron a tem  te a tru  zespół 
STO C ZN I da ł jed no ak tó w kę  B ra t- 
nego „P rz e c iw  k rzyw d z ie “ . W y­
ró żn iła  się w  n ie j zwłaszcza W A L I 
GÓROW A w  r o l i  m a tk i. Zespół 
„O D R Y “  ze Ś w ino u jśc ia  w yka za ł 
dużo szczerego zapału i  poważne 
m ożliw ośc i, pozbaw iony Jednak b y ł 
ja k ie g o k o lw ie k  fachow ego in ­
s truk tażu .

W d ru g im  d n iu  e lim in a c ji og lą­
da liśm y bardzo s ta rann ie  odegra­
ną i w yre żysero w a ną „S p ra w ę  ro 
dz in ną “  w  w y k o n a n iu  zespołu WO 
D O C IĄG Ó W  i K A N A L IZ A C J I (do* 
skon a ły  o jc ie c  -  F E L IK S  D R ZE ­
W IE C K I). T e a tr  d a ł tu  Zespołowi 
w yd a tn ą  pom oc poprzez reżyse rię  
Su łkow skiego.

Po raz p ie rw szy  w y s tą p ił now o 
zorgan izow any p rz y  Z Z K  ZESPÓ L 
M ŁO D Z IE ŻO W Y , k tó ry  w y s ta w ił 
. Sztafe tę P o ko ju ”  In te re su jącą 
jed no ak tó w kę  w y re żyse ro w a ł b a r­
dzo s ta rann ie  T R Z C IŃ S K I — zna­
n y  nam  dobrze z w ys tęo ów  daw ­
nego, n ie s te ty  rozw iązanego zespo 
łu  Z Z K . Spośród a rty s tó w  . am a­
to ró w  na spec ja lne  w yró żn ie n ie  
Zasługu je F IG A S Z E W S K A  W ro l i  
M adela ine.

Z Z P  i  S w y s ta w ił w o d e w il „S p o t 
k a m y  się pod pa raso lem ". W  w odę 
w ilu  ja k  w iad om o, trzeba n ie  t y ł  
k o  grać a le  i  śp iew ać — n ie ła t. 
w e to  zadan ie d la  am a torów , z 
k tó re g o  zespół w yszed ł je d n a k  na 
ogół zw yc ięsko . N a jle p ie j w y p a d ły  
ro le  J a d w ig i (D O M A LE W S K A ) i 
S t le n k i (C Z A R K O W S K I), a z cha­
ra k te ry  s tyczn ych  staruszka (D A L - 
S K I).

N iespodzianką, om a l, że n ie  
w e la c ją , b y ł w ys tęp  zespołu, zorga 
n izowanego przez S łużbę Z d ro w ia  
spośród p ra co w n ikó w  szp ita la  kli> 
nieznego na Pom orzanach. Zespół 
te n  w y s ta w ił 3 Jed no aktów ki A lb e r 
ta M alza pod w spó lnvm  ty tu łe m  
„O to  A m e ry k a ". N a jw iększe  w ra ­
żenie w yw o ła ła  odsłona I  „ N a j­
szczęśliwszy cz łow iek  na św iec ie “ , 
w  k tó re l w  r o l i  walczącego rozpacz 
l iw ie  o życ ie  bezrobotnego w ys tą p ił 
SZE R O W SK I. w  r o l i  tra n s p o rtó w , 
ca — R IT T E R , org an iza to r zespołu 
i  doskona ły  reżyse r przedstaw ie­
n ia . G rę  R itte ra  po dz iw ia liśm y  też 
w  następne j jed no aktó w ce pt.
„P ró b a  s i ł" ,  w  k tó re j ob ok  n iego 
w y ró ż n iła  się J A D W IG A  JE D Y - 

1 N A K  w  ro l i  W ie ry .

W ito ld  W irp s z a

W sprawie Rosenbergów
Oni chcą, aby to małżeństwo 
Z celi śmiertelnej na śmierć wyprowadzono,
By zapłacony kapłan dał błogosławieństwo —
Czy raczej przekleństwo -  cierpkiej męce skonu?

Oni chcą, by kata pomocnik młody
Schylił się przy fotelu i rozciął na udach suknie,
A potem przytknął do ciała katodę 
I sprawdził przewód, jak żmii skręty smukłe.

Oni chcą, by kiedy zegar czas przewidziany 
Odmierzy i prokurator sekundnik wskaże wykonawcy,
Aby mistrz morderstwa zbliżył się wolno do ściany 
I przesunął dźwignię. Aby, gdy prąd szarpnie, światła pogasły.

W oczach męża i żony, aby ciemność niosła 
Siła, którą człowiek wyzwolił dla blasku.
Oni chcą, aby przez kontynenty targnęła groza:
Zniszczenie w krzesła śmierci elektrycznym kasku.

Oni chcą, aby tego małżeństwa twarze,
Zniekształcone przez tysiące volt i amperów,
Wyraziły strach -  na filmie choćby, na zdjęciach. I fotoreportaże 
Tak mają poprawiać pióra retuszerów.

Tego chcą. Chcą przez miłość zysku i wojny,
Namiętność posiadania, władania, dławienia 
Porazić prądem więziennym, co czyni człowieka wo.nym:
Odwagę walki i męstwo sumienia.

Przerwać przewody I Tysiącami volt i amperów,
Którymi praca ludzka jednoczy kulę ziemską 
Przydusić dłoń prezydenta Stanów do ćwiartki papieru,
Poprowadzić pióro. Niąęh zggjfjol Lecz -  iycie Rosenbergom.

Aby zwyciężyła 
sprawa pokoju
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
mienia, w duchu poszanowania 
wzajemnych interesów. Do tych 
problemów należy przede wszyst­
kim sprawa niemiecka -  sprawa 
konieczności położenia kresu roz­
biciu Niemiec i remilitaryzacji Nie 
mieć zachodnich. Problem ten 
musi stać się wreszcie przedmio­
tem rokowań między czterema 
wielkimi mocarstwami. Tego wy­
maga sprawa utrwalenia pokoju. 
Tego domagają się wszystkie na­
rody z narodem niemieckim 
włącznie. Takie jest stanowisko 
Związku Radzieckiego. W tym kie 
runku zmierzają wysiłki Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. 
Ostatnie posunięcia rządu NRD 
stawiają sobie właśnie za cel 
stworzenie warunków możliwie naj 
bardziej sprzyjających pokojowe­
mu zjednoczeniu Niemiec, utwo­
rzeniu zjednoczonego, pokojowe­
go, demokratycznego i suweren­
nego państwa niemieckiego, któ­
re by stało się czynnikiem trwa­
łego pokoju w Europie.

RUCH obrońców pokoju z ca­
łą  siłą popiera stanowisko 

niejednokrotnie wyrażane przez 
przywódców państwa radzieckie­
go, że nie ma takiej spornej lub 
nieuregulowanej sprawy, której 
nie można by uregulować na dro 
dze wzajemnego porozumienia 
stron zainteresowanych, że wielkie 
mocarstwa winny jak najszybciej 
wkroczyć na drogę współpracy. 
Wyrażeni tej współpracy byłoby 
zawarcie pomiędzy pięcioma wiel 
kimi mocarstwami paktu pokoju. 
Dlatego też sprawa paktu poko­
ju jest jednym z głównych zadań 
setek milionów ludzi.

Istnieją na świecie siły, którym 
nie w smak są zarysowujące się 
perspektywy odprężenia między­
narodowego. Są to te same siły, 
które z przerażeniem stwierdzają, 
że spadają kursy akcji koncernów 
zbrojeniowych, które w wypowie­
dziach swych dają wyraz nieza­
dowoleniu z możliwości rychłego 
zawarcia rozejmu w Korei.

DLATEGO też obowiązkiem na 
rodów, obowiązkiem wszyst­

kich walczących o pokój ludzi je3t 
zaostrzyć czujność i wzmóc wy­
siłki w walce o to, by zwyciężył 
duch rokowań i nigdy nie zreali­
zowały się ludobójcze plany han­
dlarzy armat, nigdy nie spełniły 
się marzenia różnych adenaue- 
rów czy iisynmanów i ich zaatlan- 
tyckich protektorów.

Obrady sesji Światowej Rady 
Pokoju wskażą narodom ich dal­
sze zadania i odegrają niewąt­
pliwie ważną rolę w dziele budo­
wania tego, co jest celem całej 
ludzkości -  w dziele zbudowania 
trwałego pokoju.

£Sj5uRici?f$
*  Z A K O Ń C Z Y Ł Y  sle w o jew ódzk ie  
ko n fe re n c je  z jednoczen iow e L ig i 
P rzy ja c ió ł Ż o łn ie rza , L ig i M or­
sk ie j i  L ig i Lo tn icze j. Dalszym  
etapem  p ra cy  no w op ow sta łe j je d ­
n o l i te j  o rg a n iza c ji — L ig i  P rzy ja  
c ió l Żo łn ie rza  są ko n fe re n c je  po­
łączeniow e w  pow ia tach oraz w 
ko la ch  m ie js k ic h  I w ie jsk ich .

*  W  Z W IĄ Z K U  z „D n ia m i K ra k o  
w a“  o rg an izo w are  są zarów no w 
K ra k o w ie  ja k  w  N ow e j H uc ie  l ic z  
ne, cieszące się w ie lk im  pow odze­
niem  im p rezy . W ie lką  a tra kc ją  
„ D n i“  b y ł, ja k  co ro k u . L a jk o n ik , 
k tó ry  w  p ię k n y m  ta ta rsk im  stro 
ju ,  zap ro jek tow an ym  przez W y­
spiańskiego o d b y ł tr iu m fa ln y
toebsa p i» »  wjs»
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DZIŚ:
A d o lfa

JUTRO;
M a rka

PROGNOZA POGODY
Z A C H M U R Z E N IE  zm ienne i  opa 

ay  loka lne . Tem p. od  14 do 24 st. 
C. W ia try  p łn .-w sch . od  3 do 3 
m  na  sek.

Gymkhana

J EDNYM z najtrudniejszych 
w kraju torów gymkhany 

samochodowej jest asfaltowy 
odcinek al. Piastów w Szcze­
cinie. 1.443 dziury rozmaitych 
rozmiarów, głębokości i  kształ 
tów przemyślnie rozmieszczo­
no, zmuszając setki kierow­
ców do nie lada wysiłku przy 
bezbłędnym wymijaniu tych 
przeszkód. Karne punkty ła t­
wo liczyć według stuku za­
padających się samóchodów.

A bez karnych 
przejechać się 
nie da, bo 
gdyby nawet 
wszystkie dziu 
ry kto wymi­
nął, przy koń­

cu koło poczty, czeka na niego 
rów w poprzek ulicy. Jak do­
tychczas n ikt nie był przygo­
towany na jazdę w powie­
trzu.

Nagrodą dla utrudzonych 
kierowców jest piwo na me­
cie, w „Kameralnej".

1 oto dochodzi nas wieść, że 
gymkhana ma być zlikwido­
wana. Podobno nawet od lip- 
ca. Tymi wrogami sportu sa­
mochodowego są nasi miejscy 
drogowcy, którzy się uparli 
naprawić cały asfalt na Pia­
stów.

Wrogami? Nie, to są przy­
jaciele samochodów.

Z ręką na sercu
YiŁAKAC nam się chciało, 
-1 gdy czytaliśmy te słowa: 

Bawiliśmy się piłką i  t opa­
dła na ogród pana S., który 
wziął i  zrobił dziurę w dętce 
i  zamiast nam oddać, to wy­
rzucił na inny ogród". Podpi­
sali: „Boguś D. i  Jórek G." z 
al. Piastów 11.

Jasne, że to 
takiej rozpaczy 

» mogła się orto­
grafia pokiel- 
basić. Ale czy 
trzeba było 
aż tak surowe­
go wymiaru 
spraioiedliwości 
w odwecie za 
zagrożenie lub 

ir  nawet zniszczę
nie piłką kilku 

• niewątpliwie 
pięknych kwiatów lub dorod­
nych sadzonek pomidorów?

My też kochamy kwiaty i 
pomidory. Tylko... panie S„ 
tak między nami, z rączką na 
serduszku: Czy pan nigdy nie 
kopnął p iłk i do cudzego ogro­
du? A nie starzejemy się prze­
cież aż tak szybko, by zapom­
nieć, że sami byliśmy kiedyś 
uprzykrzonymi urwisami.

Odkotwiczyć!

U LUBIONYM miejscem za­
kotwiczenia różnych trą- 

bilitrów i suszyćwiartek jest 
bar „Kotwica". Lokal ten cza­
sem zamienia się w arenę, na 

której o d b y -  
\  wają się emo­

cjonujące bija­
tyki. Orężem 
tam używanym 
są kufle, bu­
telki, lustra, 
stoły i  stołki. 
Z powodu cia­
snoty lokalu, 
aby umożliwić 
szerszej pu­
bliczności po­
dziwianie walk, 
bitwy nierzad- 

1 ko przenoszą 
się na ulicę.

Ale publiczność jakoś nie 
docenia tego gestu pijanych 
gladiatorów i  za naszym po­
średnictwem prosi o odkotwi- 
czenie sprzedaży alkoholu w 
„Kotwicy". Może pomogłaby 
też zmiana lokalu na kawia­
renkę? Wtedy ażby się prosiła 
nazwa... „Sielanka".

Szkoły szczecińskie
już się przygotowują do nowego roku
Komitety rodzicielskie
pomagają w przeprowadzeniu
letnich remontów

K U R I E R  — STR O N A £

YDZIAŁ Oświaty MRN wcześnie w tym roku pomy- 
’ * śla! o remontach szkół. Całkowite ich ukończenie za­

planował na 20 sierpnia.
Malowanie ścian przewidzia 

ne jest w bardzo niewielu 
szkołach; wszędzie natomiast 
będą naprawiane instalacje, 
przewody kanalizacyjne, cen­
tralne ogrzewanie. W szkole 
TPD — 4 przy ul. Ratajczaka 
będzie w  czasie wakacji zmie­
nione kosztowne ogrzewanie 
gazowe na zwykłe centralne.

W  szkole n r  18 p rz y .a l.  P iastów  
będzie rem on tow ana au la  nad sa­
lą  g im nastyczną.

P rz y  u l.  Jag ie lloń sk ie j ró g  P ia­
stów  w yre m on tow a ne  zostanie 
s k rzyd ło  szko ły  TPD-3. Zna jdz ie  
w  n im - pom ieszczanie szkoła n r  30 
z u l.  R eym on ta , a je j  m ie jsce  zaj 
m le  no w ou tw orzon a  szkoła podsta­
w ow a.

PRZY REMONTACH dużo 
pomagają komitety rodzi­

cielskie. Od 1 stycznia do 
czerwca szkoły szczecińskie o- 
trzymaly z ich funduszów 
70.500 zł.

W szkole TPD — 4 komitet 
rodzicielski naprawi drzwi i  
założy nowe linoleum na pod 
łogi na miejsce zniszczonego.

T o  bow iem , że W yd z ia ł O św iaty  
n ie  p rz e w id u je  z b y t w ie lu  rem on­
tó w  w  bież ro k u , n ie  św iadczy, że 
szko ły  go n ie  po trzebują . W T P D .
3 p rz y  a l. P ia s tów  kon ieczne jes t 
m a low a n ie  k las  i  k o ry ta rz y , znisz 
ezone Jest też l in o le u m  na podło­
gach i  p o w y b ija n y  cem ent, tam  
gdzie pod łóg  n ie  m a. K ie ro w n ic ­
tw o  z w ró c iło  się z prośbą o fu n ­
dusze do zarządu TPD .

W  szkole n r  16 na  Gum ieńcach 
trzeba w yre m on tow a ć  k o tło w n ię , 
oszk lić  okna, w p ra w ić  no w e  zam ­
k i ,  zam urow ać o tw o ry  w  zbu rzo­
n ym  sk rzyd le . K o m ite t ro d z ic ie l­
s k i po s ta no w ił pom óc w  dokonan iu 
ty c h  n a p ra w .

K ie ro w n ic tw o  szko ły  n r  12 na 
K rze ko w ie  z w ró c iło  ślę do W ydz. 
O św ia ty  z  prośbą o m alow anie 
ścian, na pra w ę dachu, k ra n ó w , w y  
rem on tow a n ie  sa li g im nastyczne j. 
K o m ite t ro d z ic ie ls k i n ie  zadeklaro 
w a ł na  raz ie  sw o je j pom ocy, op ie­
kuńczego szkoła n ie  posiada, gdyż 
P K S  w  b ieżącym  ro k u  z rze k ł się 
sw o je j fu n k c j i .

Przypuszczamy, że Wydz. 
Oświaty uwzględni jeszcze 
prośbę tej i  innych szkół, któ­
re nie będą mogły same do­
prowadzić do należytego wy­
glądu swoich budynków, i  że 
dzieci we wrześniu przyjdą do 
ładnych, czystych klas. (ka)

Nad podniesieniem
poziomu pracy
O  p ro d u k c y jn e j 
9  o ś w ia to w e j 
®  spo rto w e j
radzili junacy SP
W  KOMENDZIE Wojewódz 
V  kiej PO „Służba Polsce” 

■odbyła się narada przodowni 
ków pracy brygad woje­
wództw zielonogórskiego, szcze 
cińskiego i  koszalińskiego. Ce 
lem narady było zapoznanie 
się z osiągnięciami brygad w 
pracy produkcyjnej, oświato­
wej i  wychowania fizycznego 
oraz wskazania na istniejące 
jeszcze błędy i  ich przyczyny.

Na zakończenie narady wy- 
6towano list do Prezesą Rady 
Ministrów — Bolesława Bie-< 
ruta i  rozdano liczne nagrody 
książkowe wraz z dyplomami 
najlepszym przodownikom pra 
cy. (Jn)

Akcja
odszczurzania
zakończona
-  ale szczury 
nie poniosły
dotkliwszych strat

Ą  KCJA odszczurzania trwa 
-^-la  od 23 maja. W zasadzie 

jest już zakończana. Przynio­
sła ona Szczecinowi wiele ko­
rzyści, ale nie dała naszym 
zdaniem, należytych efektów. 
Zasadą i  powodzeniem takiej 
akcji jest jednoczesne rozłoże­
nie tru tk i na obszarze całego 
miasta. W ten sposób gryzo­
nie pozbawione są schronie­
nia, wszędzie uniemożliwione 
jest zdobycie pokarmu poza 
wyłożoną trucizną

N ie s te ty  w  Szczecinie n ie  w szy­
scy jednocześn ie ją  ro zk ła d a li. Po 
za ty m  są n ie k tó re  zak ła dy  p ra cy , 
k tó re  je j  w  ogóle n ie  w y ło ż y ły . 
P a ru se t w ozaków , pos iadających 
s ta jn ie  z ko ń m i, też  n ie  zgłosiło  
się po te  che m ika lia . Jest to  k a ry  
godne n iedba ls tw o , k tó re  po w inn o 
być  w k ró tc e  napraw ione .

Trutkę można otrzymać w 
stacji Sanitarno -  Epidemiolo­
gicznej MRN — Wielkopolska 
32. Wobec opornych Wydz. 
Karno -  Administracyjny po­
winien stosować sankcje kar­
ne. (Jn)

Oszczędzać 
czas kasjerów
D  A N K  In w e s ty c y jn y  w  Szczecl- 
u  n ie  w p ro w a d z ił o s ta tn io  n ie m iłą  

in n o w a c ję , m ia n o w ic ie  z lik w id o w a ł 
kasę w  oddzia le p rzy  p i. O rła  B ia ­
łego. K a s je rzy  p rz y b y w a ją c y  po 
p ieniądze na w y p ła tę  za ła tw ia ją  
fo rm a ln o śc i przy. o k ie n k u  na p l. 
O rla  B ia łego, następn ie  s ta ją  w  ko 
le jce  po n u m e re k  do kasy. Z  n u ­
m erk ie m  u d a ją  się na u l. Deszczo 
w ą do d ru g ieg o od dz ia łu  B a n ku  In  
w es tycy jn eg o , gdzie znow u s to ją  w  
ko le jce , b y  po pa ru  godz inach o- 
trz ym a ć  pieniądze.

W  B a nku  In w e s ty c y jn y m  o t rz y ­
m u ją  p ieniądze na w y p ła ty  w szy­
s tk ie  p rzeds ięb iors tw a bu dow lano- 
m ontażow e — to też w  dn ie  w y p ła t 
w  k o le jk a c h  czeka oko ło  200 osób. 
W rezu lta c ie  ro b o tn icy  o trz y m u ją  
w y p ła tę  z opóźn ien iem  k ilk u g o ­
dz in nym . Poprzednio , gd v  kasa by  
la  na m ie jscu , t j .  na p l. O rla  B ia  
lego — w y p la ta  p ie n ię dzy  następo- 
pow ała znacznie sp ra w n ie j, (n)

M  OZE n ie  w szyscy am a to rzy - 
p la s tycy  w iedzą o ty m , że w  

L ice u m  S z tu k  P la s tycznych  p rz y  u l. 
So lskiego is tn ie je  po rad n ia  a r ty ­
styczna. D y ż u ru ją  w  n ie j w y k ła ­
dow cy, k tó rz y  ud z ie la ją  fa cho w ych  
w skazów ek w szys tk im  zgłaszają­
cym  się osobom  i  oce n ia ją  ic h  pra

Trasa
w remoncie
JA K  IN F O R M U JE  W ojew ódzkie 

P rzed s ięb iors tw o R obót Drogo 
w y c h  trasa  d ru g ie j e lim in a c ji 
szosowych - m o to cyk lo w ych  m i­
s trzos tw  P o lsk i, a w ięc  u lice : 
W ojska Po lskiego, N ied z ia łkow sk ie  
go, A r m ii  C zerw one j. W yspiańskie 
go i  Zaleskiego będz ie  gru n to w n ie  
odrem on tow ana . M ożem y w ięc 
m ieć na dz ie ję , że o i le  organ izacja 
m is trzo s tw  będzie s ta ła  na  odpo­
w ie d n im  poziom ie, zaw o dn icy  będą 
zadow o len i i  z  t ra s y  i  z zawodów.

(jn )

D zieci
z Jagniątkowa

wracają do 
Szczecina
TUTRO (18 bm.) o go- 
J  dżinie 23.05 wracajq z 

Jagniątkowa po 3-miesięcz 
nym wypoczynku i po skoń­
czeniu nauki uczennice 
klas III szkół szczecińskich 
-  które zostały wysłane w 
góry w celach leczniczych. 
Stęsknieni rodzice mogq 
czekać na swoje pociechy 
na dworcu, (ka)

J E R C 4 I
vrtnw m

U W A G A  Z ŁO D Z IE JE

..P O P U L A R N E " w  okres ie  z im y  
kradz ieże m ie n ia  społecznego z pu  
s tych  dom ów  w czasow ych w  ty m  
sezonie n ie  p o p ła c iły . K i lk u  spra.w 
eów u ję to . O dbędzie się rozp raw a 
sądowa, p ra w d op od ob n ie  na sesji 
w y ja zd o w e j sądu w  M ię dzyzd ro ­
jach . (k )

KR Ó LES TW O  Z A  K O N IA !

TR AN S P O R T w e w n ę trzn y  w  
M ię dzyzd ro jach  je s t p roblem em . 
Jeden sam ochód w  d ysp ozyc ji 
FW P  n ie  w ystarcza . Po trzeba k i l ­
k u  k o n i i  p la tfo rm . Od dw ó ch  m ie  
s ięcy C en tra la  O b ro tu  Z w ie rzę ta m i 
o b iecu je  dostarczyć d la  F W P  dw a 
kon ie . Ja k  do tąd — k o n i n ie  m a. 
A  o b ie tn ice  tru d n o  zaprząc do d y ­
szla... (e)

„S IO S T R A “  TEŻ C ZUW A

P R Z Y  m o lo  w  M ię dzyzd ro jach  
c tw a r to  w  ty m  ro k u  dobrze  zaopa 
trz o n y  p u n k t sa n ita rn y . S ta le czu 
w a ta m  siostra , o p a tru ją ca  d robne 
skaleczen ia itp .  J a k  do tą d  n ie  b y  
ło  pow ażn ie jszych w ypa dkó w .

U ta r ło  się, że do p u n k tu  san ita r 
nego na  m o lo  p rzychodzą m am u- 
sle, k tó ry c h  po c iechy zag ub iły  się 
w  t ło k u  na plaży.

M am y p o m ys ł: czy n ie  w a rto  by  
p rz y  m o lo  w yw ie s ić  k a r te c z k i z 
in fo rm a c ją , gdzie z n a jd u je  się stu 
d io  rad io w ęzła , k tó ry  przecież n ie  
od m ów i pom ocy w  poszuk iw a n iu  
m a lców , na w łasną rękę  buszu ją­
cych  po obszernej p la ży . M am usie 
b y ły b y  bardzo w dzięczne, a s io ­
s tra  m ia ła b y  czas na in n e  zajęcia.

(e)

K O R T  B E Z  G O S PO D A RZA

u trz y m u je  się go w  po rządku. WTąż 
Jakiego u żyw a  S traż Pożarna leży 
od m iesiąca w  zan iedban iu  p rz y  
p a rkan ie . P raw dopodobn ie  sprowa 
dzono go z  m yś lą  po lew a n ia  k o r ­
tu .  K ie d y ś  w a lc z y li o  p ra w a  w ła ­
sności do k o r tu  FW P  i  K o m is ja  
U zd row iskow o  -  Wczasowa. Teraz 
w  ogóle zab rak ło  gospodarza, ( in j)

Szczecińska gazownia
uruchamia dwa nowe piece

Produkcja gazu wzrośnie o 10 proc.
T )  OZPOCZĘŁO się rozpalanie dwóch nowych pieców szczeciń* 
JAskiej gazowni. Dzięki nim nawet po wycofaniu z produkcji sta­

rych pieców, wymagających remontu, wytwórczość gazu wzrośnie 
o 10 proc.

NOWE piece rozpoczną produk 
cję ok. 1 sierpnia. Dyrektor Za­
kładów Gazownictwa okręgu 
szczecińskiego, Tarnawski, ma w 
związku z tym jedną prośbę do 
mieszkańców Szczecina: aby wy­
korzystali te ilości gazu, jakie te­
raz dostarczy gazownia.

Z pewnością wielu posiadaczy 
kuchenek gazowych oburzy się w 
tym miejscu:

— Ja chcę używać jok najwię­
cej'gazu, ale mam takie słabe 
ciśnienie, że w ogóle nie chce 
się palić. Gazownia nie dostar­
cza mi gazu.

W  gazowni chwilami jest takie 
ciśnienie gazu, że z braku odpo­
wiedniego zbiornika nie wiado­
mo co z nim robić. A jednocze­
śnie wiele mieszkań nie ma do­
statecznej ilości gazu.

Przyczyna Tkwi w tym, że wiele 
kuchenek gazowych jest źle zro­
bionych (należy w nich odpowied­
nio ustawić tzw. dysze) oraz w 
tym, że płynący w przewodach 
gaz zanieczyszczony jest naftale­
nem. Naftalen tworzy w przewo­
dach skamieniałą masę, nie do­
puszczającą odpowiednich ilości 
gazu.

Gazownia ma wprawdzie trud­
ności z otrzymywaniem rozpusz­
czalnika naftalenu, przy którego 
pomocy oczyszcza się przewody, 
ale zawsze coś poradzi i gaz do­
starczy. Trzeba tylko zadzwonić 
do nich i poprosić o pomoc, (jn)

S P Ó Ł D Z IE L N IA  Im . M an ife s tu  
L ip cow e go  u ru c h o m iła  n iedaw no 
w  Szczecinie p ie rw szy  p u n k t us lu  
go w y prze p isyw an ia  na m aszyn ie 
i  po w ie lan ia . P u n k t m ieśc i się 
się p rz y  u l. W andy Z ie le ń czyk  47 
(daw na Śląska).

W szystk ie in s ty tu c je , u rzę d y  I o- 
soby p ryw a tn e , k tó re  dotychczas 
m ia ły  tru d n o śc i z p rzep isyw an iem  
czy p o w ie lan iem , m ogą te ra z  k o ­
rzys tać  z us ług  no w e j p la ców k i.

50.000 tys. 
mieszkańców
zmieści się jeszcze

w Szczecinie
JEDNYM z tematów oma-- 

wianych na naradzie prze­
wodniczących komitetów 

blokowych I administratorów była 
sprawa zagęszczenia mieszkań.

Przewodniczący Prez. MRN, 
Wolski, stwierdził, że w Szczeci­
nie można jeszcze zasiedlić 25 
proc. powierzchni mieszkalnej. Wy 
starczy to dla 50.000 mieszkań­
ców, a w chwili obecnej 20.000 
osób czeka na mieszkania. Zapo-- 
trzebowanie więc może być całko 
wicie zaspokojone.

Trzeba tylko, aby ludzie po­
siadający za duże mieszkania 
zgłaszali je i sami dobierali 
sobie współlokatorów, z który­
mi mogliby zgodnie mieszkać. 
Dotyczy to także domów wyłą­
czonych, z tym, że w takich do­
mach współlokator będzie pła­
cił czynsz „gospodarzowi", nie 
wyższy jednak od obowiązują­
cego w domach podległych 
MRN.
Samowolnie zajmujący mieszka 

nia będą przesiedlani do specjal­
nie wybudowanych baraków.

Zagęszczanie mieszkań rozpocz 
nie się od Pogodna, (ka)

230 komitetów 
blokowych
będzie w Szczecinie 
Wybory w  toku

W SZCZECINIE odbywają 
się wybory do komite­

tów blokowych. Będą to korni 
tety jednostopniowe, zastępu­
jące dawne domowe i  rejono­
we. W Dąbiu wybory są już 
ukończone, w dzielnicy Północ 
odbyły się w 50 proc. Obec­
nie wybierają sobie komitety 
mieszkańcy Pogodna i Śród­
mieścia. Wybory zakończą się 
do 7 lipca.

W całym mieście powstanie 
230 komitetów blokowych.

Nowe komitety blokowe bę­
dą mobilizować szczecinian do 
wykonywania decyzji MRN, 
będą prowadzić pracę uświa­
damiającą wśród mieszkańców 
swoich bloków, będą na zebra 
niach przygotowywać społe­
czeństwo do udziału w wybo­
rach do rad narodowych. Na­
wiążą one ściślejszą współpra­
cę z komitetami Frontu Naro 
dowego. (ka)

| j |  Pracownicy poszukiwani |

20 m u ra rz y  1 5 m a la rzy  za tru d n i na tych m ia s t 
w te re n ie  Szczeciński Zespół B u d o w n ic tw a  
P rzem ysłow ego D ro bn e j W ytw órczości. W arun 
k i  w /g  u m o w y  zb io ro w e j w  b u d o w n ic tw ie  +  
koszta de leg ac ji. H o te l — sto łów ka na m ie jscu  
— zapew nione. Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł 
K a d r  Szczecin, u i. M ieszka 1 N r. 23. 695-K

8 sprzedaw czyń i  2 k ie ro w n ik ó w  sk lepów  do 
p ra cy  w  m ieście i  pow iecie p rz y jm ie  „S p ó ln o - 
ta  P ra cy “  O ddzia ł w  Szczecinie. Zgłoszen ia 
p rz y jm u je  Sekc ja  K a d r  u l. W ie lka  7. 699-K

M le cza rzy  z a tru d n i na tychm iast na  do b rych  
w a ru n ka ch  E ksp ozy tu ra  W ojew ódzka C en tra l­
nego Zarządu P rzem yślu  M leczarskiego w  
Szczecinie a l. W o jska  Polskiego 117 te ł. 28-58, 
22-74 i  27-62. 687-K

S e kre ta rkę  m aszyn istkę oraz gońca zaanga. 
ż u je  Zarząd W o jew ó dzk i T ow arzystw a W iedzy 
Pow szechnej. Zgłoszenia, Szczecin a l. W ojska 

Po lsk iego 29. 701-K

1 gońca oraz 2 osoby do pom ocy kuch en ne j 
na  w y ja z d  z a tru d n i na tychm iast RSW  „P ra sa “  
Szczecin a l. W o jska  Polskiego 29 p ie rw sze 
p ię tro  p o kó j 7 D z ia ł K adr. 36-B

Ogłoszenia drobne

H AN D LO W E

B E C Z K I żelazne, używ a 
ne  k u p im y  każdą ilość. 
O fe r ty  na dsy łać do B iu  
ra  Ogłoszeń: Łódź, P io tr  
kow ska 96 pod n r . 7381.

686-K
S P R ZE D A M  p ie c  do 
cen tra lnego ogrzew an ia. 
Pogodno Czorsztyńska 
80 godz. 16 — 20. 2633-G

SPRZEDAM  ta n io  po je - 
dyńcze m eb le . M . Bucz­
ka 25/22. 2632-G

ROWER dam śki sprze­
dam. S łow ackiego 8/3 
Eodz. 17 — 19. 2625-G

PO TR ZEB N A repasacz. 
ka na  w y ja zd . W a ru n k i 
dobre. Zgłoszenia, Bogu

P O TR Z E B N A  osoba,
zna jąca a rtys tyczn e  ce­
row an ie . W a ru n k i dobre 
R oosevelta 53. 2635-G

LO K A L E :

P O TR ZE B N Y  n a ty c h ­
m ia s t słoneczny po kó j 
(może być  * n ie um eb lo- 
w a n y ). Cena oboję tna . 
Zgłoszen ia 2 ró d la n a  36.

2626-G

ROŻNE

12 B M . zag iną ł na u l. 
M ick ie w icza  pies m ały , 
b ia ły , pu d e le k  — ostrzy  
zony. O dprow adzenie za 
w yna grod zen iem  na 
adres M ick ie w icza  148/6 
K om o row ska . 2622-G

10 BM . p rz y b łą k a ł się 
p ies — w yże l, ciem no 
b rą zow y z b ia ły m  pod. 
brzuszem . Do odebran ia  
— P o d ju c h y  u l. K rze ­
m ie nn a  24. 2636-G

ZG U B Y

Z G U B IO N O  przepustkę  
s ta łą  w yda ną  przez
S toczn ię Szczecińską na 
nazw isko A u g u s tyn  Us- 
sarz. 2623-G

P A R C Z E W S K I F e lik s
zgłasza zgu b ie n ie  le g ity  
m a c ji m is trzo w sk ie j n r  
914 w yd a n e j przez Izbę 
R zem ieślniczą w  Szcze­
c in ie . 2624-G

S W IN O G A  U rszu la  zgla 
sza skradzen ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j i  odc inka  
a n k ie ty  na o d b ió r  do­
w odu osobistego. 2627-G

Z G U B IO N O  p rzepustkę  
tym czasow ą w ydaną
przez Z arząd P o rtu  na 
nazw isko Rom an Tokań 
Ski. 2628-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
s ta łą  w yda ną  przez Za­
rząd P o rtu  na nazw isko 
A d am  W ó jc ik . 2629-G

ZG U B IO N O  przepustkę 
s ta łą w yda ną  przez Za­
rząd  P o rtu  na nazw isko 
J u re k  E d w ard . 2630-G

K O R O W IE C K I Józef 
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j, odc inka  
a n k ie ty  na o d b ió r do­
w od u  osobistego i  prze 
p u s tk i tym czasow ej.

2634-G

F Y D R Y C H  A lic ja ,  có r­
ka  S tan is ław a .zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w yd a n e j w  gm i­
n ie  M uszak i. 2637-G

'»głoszenia do wszysi 
k ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B IUR O  RE 
K Ł A M  I  OGŁOSZEŃ 
HSW PRASA w Szcze­
c in ie , a l. W ojska P o l­
skiego 29. po kó j 19. I! 
p.. te l. 28-43. 31-B

1 E A T R  P O L S K I — „D a m y  i  huza. 
i y “  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos“  — g. 19.15.
T E A T R Z Y K  C ZA R O D ZIE J—„P rz y  
go dy  M acius ia “  — g. 17.15. 
COLO SSEUM  — „ M y  u rw is y “  — 
g. 16.30, 18.30, 20.30.
B A Ł T Y K  — „T a je m n icza  w yspa“
— g. 16.30 ,18.30, 20.30,
M Ł O D A  G W A R D IA  — „K u r ty n a  W 
gó rę“  — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  — „P ie śń  T a jg i"  — g. 
13, 15, 18, 21.
H U T N IK  — „S zeroka d ro g a " — 
g. 18. 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „D usze cza rn ych "
— g. 18, 20.
1 M A J  — „D a n k a “  — tr. 18, 20. 
M U Z E U M  PO M O R ZA ZA C H Ó D - 
N IEG O  — W a ły  C hrob rego 3 — 
„Szczecin w czo ra j, dziś i  ju t r o “  — 
od godz. 10—19.15. W stęp bezp ła tny. 
W ystaw a — „H is to r ia  żeg lug i 1 bu­
d o w n ic tw o  o k rę to w e ", „R y b o łó w ­
stw o m o rs k ie ", „B io lo g ia  m ó rz ", 
„R o zw ó j społeczeństw  p ie rw o t­
n y c h ", „W ys ta w a  p rzy rod n icza “ — 
„N u m iz m a ty k a " — u l. Jan is law y— 
„G a le ria  m a la rs tw a  po lsk ieg o", 
„R e a lizm  wspó łczesny“ , „S z tu ka  
ś red n iow ieczn a". M uzeum  czynne 
w e w to rk i,  ś rody, p ią tk i, soboty  1 
n ie dz ie le  od godz. 10—IG, w e c z w a it 
k i  od 12—10, w  po n ie d z ia łk i 1 d n i 
pośw iąteczne — nieczynne. 
D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  6 — al. W ojska Po lsk iego 134. 
N r  33 — p l. G ru n w a ld zk i 42

ŚRODA, 17 czerwca 1953 r.

W iadom ości: 5.04, 6, 7, 12.04, 17, 21, 
23.50.

5.10 aud. d la  w s i; 5.20 kon c ; 6.10 
m uz; 6.45 d la  w ycho w aw czyń  
prze dszko li; 7.15 ch w ila  m u z y k i; 
7.20 m uz; 11.45 „G łos  m a ją  kob ie­
ty ;  12.15 Na sw ojską  n u tę ; 12.45 
aud. d la  w s i; 13.15 m uzyka ; 13.35 
konc. so lis tó w ; 14.10 d la  k l. I I I — 
IV ;  14.30 konc. ro z ry w k ; 15.10 
„Z b łą k a n e  p ta k i“  — frag m . po w ; 
15.30 d la  d z ie c i; 16 m uz ; 16.20 m uz ; 
16.40 z c y k lu :  „U  naszych ko b ie t“ ; 
rep, „ N ic  n ie  je s t t ru d n e " ;  18.30 
pog. spo rt; 19 k ro n ik a  k u l t ;  19.30 
m uz. i  ak tua ln ośc i; 20 „P o w ró t do 
d o m u " — ode. 2 pow .; 20.20 kon c ;on *mv -• • — —

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A

6.20 om ó w ie n ia  p ro g r. lo k a ln ; 6.22 
m u zyka ; 6.30 W yko n a j p la n  z nad 
w yżką ; 6.33 d. c. m u z y k i; 8 u tw o  
ry  fo rte p ; 8.15 r y b  serw is  m g rsk i; 
13 z c y k lu  „U w a ga  P G R -y " ; 13.10 
ry b . serw is  za lew ; 13.55 kom un, 
lo ka ln e  lu b  m uz; 16.50 Odpowiada 
m y  na l is ty ;  17.15 m uz ; 17.30 w iad . 
Pom . Zachodn iego ; 18 kon c ; 18.10 
„D laczego ta k  się d z ie je "  — rep.; 
13.20 w a lce ; 18.40 R ad iow y K a le jd o  
skop Zagadek; 22 a r ie  z op. „E u ­
geniusz O n ie g in " ; 22.20 ry b  serw is 
m orsk i.

U W A G A , R A D IO S ŁU C H A C Z E !

D Z IS IA J  o godz in ie  18.40 ogłoszo 
ne zostaną w y n ik i I  K a le jd o sko ­
pu  Zagadek oraz nadany I I  K o n  
k u rs  R ad iow ego K a le jdo skop u  Za­
gadek.

i



Wilczewski
wygrywa III etap
wyścigu dookoła 
Warmii i  Mazur

I I I  E T A P  w yśc ig u  ko la rsk ie go 
«dookoła W a rm ii i  M azu r, p ro w a ­
dzą cy  z  D z ia łdo w a do Nowego 
M iasta  (161 km ) w y b ra ł W ilcze w sk i 
p rzed W rzes ińsk im , K ró la k ie m  i  
K la b iń s k im .

D ru żyno w o  zw y c ię ż y ł C W K S I. 
W  k la s y f ik a c j i  in d y w id u a ln e j po 
trze ch  etapach p rzo d o w n ik ie m  w y  
ścigu w  da lszym  c iągu je s t K ró ­
la k  przed W ó jc ik ie m  i  K la b iń s k im .

92 k o la rz y , serdeczn ie żegnanych 
przez t łu m y  m ieszkańców  D zia łdo  
w a , ju ż  po k i lk u  k ilo m e tra c h  ro z . 
b ilo  się n a  k i lk a  g ru p . W  czołów ce 
jed z ie  15 zaw o dn ików , w śród n ich  
K ró la k , W ó jc ik , D rą żko w sk i i  
W rzes ińsk i. N a 40 k m  zosta je w  
ty le  H adasik, k tó ry  łam ie  s iodełko 
i  m us i czekać na  pom oc wozu 
techn icznego. C zołówka, jad ąca  m i 
m o  z łe j n a w ie rzch n i w  te m p ie  38 
k m  na  godzinę, zw iększa przewagę 
na d  pozostałą g rupą . N a  60 k m  od ­
pada z czo łó w k i W rze s iń sk i z po 
w od u d e fe k tu  gu m y. W rzes ińsk i 
g o n i następn ie sam otn ie  grupę czo 
Io w ą  i  po 20 -k iló m e trow e j pogoni 
dochodz i czołów kę. N a 87 km  
p ie rw szą ucieczkę in ic ju je  W ó j­
c ik ,  je d n a k  ju ż  po 2 k m  ucieczka 
Eostaje z likw id ow an a .

N a  50 k m  przed m etą  now ą p ró ­
bę u c ie czk i po de jm u ją  K ró la k , K ia  
Jh r.sk i i  W ó jc ik . T ró jk a  ta , s ta le 
zw iększa jąc przewagę, zb liża  się 
d o  N owego M iasta , je d n a k  na  38 
k m  przed m eta  u c ie k in ie ró w  docho 
d z i p ię c iu  k o la rz y : W rzes ińsk i, W il 
czew ski, Chw iendacz, Lasak  i  
W ię ckow sk i. Na u lica ch  N owego 
M ia s ta  na  czoło g ru p y  w ysuw a  ' 
W ilc ze w sk i i  w pada p ie rw szy  
s ta d ion  przed K ró la k ie m  i  K la b iń  
s k im . N a fin is zu  K ró la k  i  K la b iń -  
s k i da ją  się m in ąć  doskonale f i n i ­
szującem u W rzes ińsk iem u, k tó ry  
W ysuw a się na d ru gą  pozyc ję . W 
k ró tk ic h  odstępach czasu kończy 
etap następna czw órka  z g ru p y  czo 
Io w e j, w  ko le jno śc i Lasak, W ięc­
k o w s k i, C hw iendacz, W ó jc ik .

Z w ycię zca etapu W ilcze w sk i uzy 
Skał czas 7:05.

Rzeczowa dyskusja
na naradzie działaczy W KKF

powinna wytyczyć
właściwą drogę 
szczecińskiemu sportowi

Spodziewamy się, że działa­
cze sportowi przygotują się 
dobrze do dyskusji na temat 
dalszego rozwoju sportu na 
naszym terenie. Bo tylko wte 
dy narada ta da owocne rezul 
łaty.

Mieloch
znowu zdobywa
„Złoty kask“
A j  IĘDZYNARODOWE wy- 

śoigi motocyklowe o 
X IV  „Złoty Kask“ zgromadzi 
ły  na torze trawiastym na 
Woli koło Poznania, obok 
czołowych zawodników pol­
skich doskonałych motocykli­
stów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej: Flemmdnga, 
braci Zderke Hansa; i  Manfre­
da oraz Haasego.

W biegu maszyn powyżej 
S50 ccm już na pierwszym 
okrążeniu Mieloch jadący na 
Jap — AJS uzyskał znaczną 
przewagę i  na 4-tym okrąże­
niu zaczął dublować słabszych 
zawodników. Wśród ogromne­
go entuzjazmu ponad 120 tys: 
widzów bieg wygrywa Mie­
loch, ustanawiając nowy re­
kord toru Wolskiego w czasie 
12:25,8 min. Ponieważ w  bie­
gu tym Mieloch uzyskał naj­
lepszy czas dnia, zdobył tym 
samym „Złoty Kask“.

SPORT szczeciński ma coraz większe osiągnięcia. Coraz 
częściej słyszy się o wyc zynaoh zawodników naszego 
okręgu, coraz lepsze są wyniki naszych reprezentan­

tów w  wielu dyscyplinach sportowych.

Jest jednak wiele dyscyplin, 
które nie nadążają za rozwo­
jem kultury fizycznej w  ca­
łym ̂  kraju, w  których tylko 
czołówki wykazują dobre 
wyniki, brak natomiast pracy 
wszerz. Za mało dba się o 
umasowienie sportu, o do­
pływ nowych kadr zawodni­
czych.

Gwardia Słupsk
pokonała
OWKS Lublin
Y U  SŁUPSKU rozegrane zostało 
_ _ spotkanie pięściarskie o wsj 
ście do I lig i pomiędzy outside 
rem te j lig i OWKS Lublin a  m iej­
scową Gwardią. Również i tym 
zem wychowankowie Szydły 
zawiedli wygrywając w stosunku 
1 2 :8. Poszczególne walki stały na 
dobrym poziomie i przyniosły licz­
nie, mimo upałów, zgromadzonej 
publiczności wiele emocji.

Musza: Skowron u leg ł na punk 
ty Barczakowi, kogucia: Rozpier- 

ski po ładnej 
walce pokonał 
Grenia, piórko­
wa: Ponanta wy 
soko wygrał z No 
waczykiem, lek­
ka: Konarzewski 

wypunktował Kęp 
nego, lekkopół- 

średnia: Kosicki wygrał z Rata­
jem, półśrednia: Szczeciński u legł 
Nowakowi, lekkośrednia: Cyran 
wygrał z Jaworskim, średnia: M a­
dej już w I r, u legł przez tko 
Czaplińskiemu,

Półciężka-w wadze te j zanosiło 
się na nie lada sensację, w pierw 
szych dwóch starciach słupszcza- 
nin Łysiak znalazł się dwukrotnie 
na deskach po silnym ciosie re- 
welacyjnego Litwina. Zawodnik 
miejscowy przezwycięża jednak 
kryzys, powoli odrabia utracony 
dystans, a w  trzeciej rundzie zmu 
sza przeciwnika do poddania się. 
W  ciężkiej A lbrecht u leg ł Jeżowi. 
W  najbliższą niedzielę słupszcza- 
nie rozegrają rewanżowe spotka­
nie w Lublinie. Mecz ten ostatecz 
nie zadecyduje o awansie do 
I lig i.

POD ADRESEM  
SZCZECINIAN

STATNIO w  „Trybunie 
v -'Ludu “ oraz pismach spor­
towych ukazywały się artyku 
ły, omawiające sytuację w 
rozwoju sportu polskiego. Wie 
le cytat z tych artykułów moż 
na bezpośrednio skierować 
pod adresem woje w. szczeciń­
skiego. Dlatego też szczeciński 
aktyw sportowy nie może po­
zostawić ich bez odpowiedzi.

W codziennej swej, przeważ 
nie zresztą bardzo ofiarnej, 
pracy działacze nasi zapomina 
ją o zasadniczych problemach. 
W celu omówienia tego stanu 
rzeczy i  jego zmiany. Prezy­
dium szczecińskiego WKKF 
postanowiło zwołać naradę 
wszystkich działaczy i czoło­
wych sportowców miejsco­
wych zrzeszeń. Narada odbę­
dzie się w  najbliższy czwartek 
godz 17 w sali WKKF.
CZEKAM Y NA OWOCNĄ 
DYSKUSJĘ

PONIEW AŻ będą na niej 
1  poruszane zagadnienia do 

tyczące wszystkich działaczy 
sportowych, przedstawicieli po 
szczególnych zrzeszeń oraz 
czołowych zawodników posia­
dających klasę mistrzowską 
lub I, spodziewamy się, że 
wszystkich spotkamy na 
czwartkowej naradzie. W na­
radzie powinni również wziąć 
udział trenerzy i  instruktorzy 
wszystkich dyscyplin sportu 
oraz nauczyciele wychowania 
fizycznego miejscowych szkół.

Lekkoatleci 
muskają rekordy
Kiełczewski 
1500 m 3:52,8
|  E K K O A T L E C I z a jm u ją  pozyc je
"  w ypadow e do zaatakow ania 

reko rd ów . Co pra w d a  n ie  w e 
w szystk ich  kon ku re n c ja ch . U p rzy ­
w ile jo w a n y  od  dw ó ch  la t  dystans 
3500 m  znów  je s t na tapecie. W 
Bydgoszczy K ie łcze w sk i b y ł ty lk o  
c  0,2 sek. gorszy od  swego re k o r ­
du  w  ub. ro k u . N ie s te ty  zab rak ło  
Lew andow skiego, Potrzebow skiego 
i  in n ych .

S taną ł na s ta rc ie  Ż b ik o w s k i i  
G ra j. U zyska li o n i czasy następu 
jące : 1) K ie łcze w sk i 3:52,8, 2) Ż b i­
k o w sk i 3:53,3, 3) G ra j 3:55,8, 4) M ań 
k o w sk i 3:57,4.

Z b ie ra  się bu rza  nad s ta rym  re ­
ko rd em  w  m ło c ie  M asłow skiego. 
D o M asłow skiego i  H a r -  
m a ty , k tó rz y  p rz e k ro c z y li 50 
m . p rzy łączy ł się S w ie t lic k i 

(W łó kn ia rz  Pabia 
n ice ), k tó ry  u zy ­
s ka ł 51,20. R yw a li 
zac ja  na jlepszych 
m ło c ia rz y  p o w in ­
na  w k ró tc e  w y ­
dać ow oce w  po­
s ta c i now ego re ­
k o rd u . C iachów - 
na  na da l rzuca w  
s tre fę  zagrożenia 
re k o rd u . W  Ło dz i 

_  , uzyska ła  44,25.
T a k  samo i  K iszkę  n ie  opuszcza 
szybkość, w  K ra k o w ie  m ia ł na  100 
m  10,7. T a k i sam w y n ik  osiągnął 
w e  W ro c ła w iu  Sucheński. B u h l na 
200 m  uzyska ł d o b ry  czas 22,1. Po 
zosta łe w y n ik i:  K o h ik ó w n a  w  k u ­
l i  uzyska ła 11,82. A n tcza k  w  t r ó j  
sko ku  13,61.

Le kko a tle tka  gdańska —  B ocia- 
nó w n a  uzyska ła w  b iegu na 80 m 
p p ł. — czas 12,1 sek. po p ra w ia ją c  
dotychczasowy re k o rd  P o lsk i W a. 
las iew iczów ny o 0,1 sek. N a ty c h  
sam ych zawodach K o rb a n  uzyska ł 
” a 800 m  1,56,4.

Na tró jm eczu  A Z S  z G liw ic , 
W ro c ła w ia  i  K ra k o w a  F a b ryko w - 
s k i skoczył w zw yż  190,5 cm , a w  
tró js k o k u  u zyska ł 14,40 m .

W  Łodzi z c iekaw szych w y n ik ó w  
w ym ie n ić  n a le ży : pch n ię c ie  k u lą  
m ężczyzn — P ry w e r  — 15,67, sko k  
w zw yż  mężczyzn —  W in n ic k i 
(Sosn.) — 182, 5000 m  — Szew czyk 
(L ) . — 15.22,8.

N a cen tra ln ych  m is trzostw ach 
le kko a tle tyczn ych  ZS U n ia  s ta r 
tu ją c y  poza kon kurse m  Jan iszew ­
s k i (OWKS) u zyska ł w  skoku  o 
tyczce  4,05 m ., zaś je g o  kolega 
k lu b o w y  B in k o  w  rzu c ie  oszcze­
pem  58,75.

Marysia
Jawlińska

PIERWSZY raz ze spor­
tem zetknęła się Mary­
sia JAWLIŃSKA mając 

lat 14. Zaledwie dwa lata 
temu, będąc uczennicą 8 klasy 
szkoły ogólnokształcącej w 
Łobezie, startowała w próbach 
na BSPO. Daleko tym zawo­
dom było do poważnej impre­
zy. W szkodę nie było nauczy­
ciela wychowania fizyoznego i  
próby zorganizowali starsi ko­
ledzy we własnym zakręt 
Wiele było braków, ale 
Marysi nawet i  taki sport za­
imponował. Od tego czasu za 
częła marzyć o prawdziwych 
zawodach, publiczności, zwy­
cięstwach i  walce.

A  kiedy dowiedziała się od 
kolegów, że w Szczecinie 
otwierają technikum, gdzie 
sport jest głównym przedmio­
tem, Marysia zadecydowała i 
w sierpniu znalazła się w  mia­
rach szkoły. Marysia zabrała 
się do solidnej pracy.

Uczyła się sportu od pod­
staw, od najlepszych nauczy­
cieli, którzy są wykładowcami 
w szczecińskim Technikum 
Wychowania Fizycznego. Dzi­
siaj na koncie 16-letniej już 
Marysi Jawlińskiej figuruje 
ty tu ł mistrzyni ZS „Zryw“ w 
rzucie dyskiem z wynikiem 
26,39 m oraz czwarte miejsce 
na mistrzostwach okręgu junio 
rów w  szermierce. Te dwa 
sporty zdobyły Marysię bez 
reszty. Z wyników oczywiście 
nie jest jeszcze zadowolona. 
Marzy o znacznie lepszych, a 
trener Kozieł przepowiada jej 
duże sukcesy w szermierce.

Jeszcze jedno marzenie ma 
Marysia. Zakończyć z wyróż­
nieniem Technikum, pójść na 
AWF i  zostać dobrym trene­
rem. Takim, który zorganizo­
wałby sport w Łobezie czy 
innym mieście, gdzie wiele 
takich Maryś uprawia sport 
bez nauczyciela. (Rak)

Kondracka 
i Czarnecki
mistrzami okręgu

P R Z E Z  D W A  d n i, w  sobotę 1 
n ie dz ie lę  n a  po lance p rz y  u l. 

Kochanow skiego o d b y w a ły  się m i­
s trzostw a o k rę gu  w  łuczn ic tw ie . 
M is trza m i o k rę gu  w te j  d y s c y p li­
n ie  zos ta li: w  k o n k u re n c ji k o b ie t 
Ire n a  K O N D R A C K A  (Ogn.), za ’ 
k o n k u re n c ji m ężczyzn Teo 
C Z A R N E C K I (S ta l).

A-klasa
1) G w a rd ia  Ib
2) K o l. Ib  Szcz.
3) K o l. S targa rd
4) A Z S  Szczecin
5) S ta l Szczecin
6) U n ia  Szczecin
7) S p ó jn ia  B a ri. 
8j W łó kn . D ębno
9) K o l. Ib  G o l. U  2 9:52

— Próbowali usuwać rumowisko przy pomocy 
kilofa, który znaleźli w  piwnicy wśród sprzętu 
przeciwpożarowego, lecz przy pierwszych pró­
bach jęki znów się wzmogły. Nie wiadomo było 
w  jakiej pozycji znajduje się Hecht.

W przeciwległym kącie cicho szlochała 
Frau Richling.

Pod ścianą na ławie siedziała rodzina Baue­
rów. Siedzieli cicho. Młoda Bauerowa chuda 
blondynka, sztywna, z wąskimi zaciętymi ustami, 
siedząc obok męża przecierała co chwila twarz 
brudnymi od pyłu rękami. Nie przyszła jeszcze 
do siebie po wstrząsie, jakiego doznała przy 
eksplozji bomby w  piwnicznej sieni. Teściowa 
je j monotonnym głosem pocieszała szlochającą 
Frau Richling, coraz to spoglądając na synową, 
której się bała. Bała się wszystkich i wszystkie­
go. Była zmęczona i  senna, brakowało jej powie­
trza, otwierała usta, aby go jak najwięcej 
uchwycić.

Joseph chodził z kąta w  kąt. Szukał miejsca 
skąd ciekła woda, ale nie mógł znaleźć. Mamro­
tał coś pod nosem, może modlitwy. Od czasu do 
czasu podchodził do żony Kotlarka, siedzącej 
samotnie pod przeciwległą w stosunku do Baue 
rów ścianą, i  gładził ją po skołtunionych, mato- 

[ wych od pyłu włosach. Po aresztowaniu Marie 
I Carrel znalazł w Kotlarkowej nowy obiekt 
i opieki. ->

Resztę ławy, na której siedziała Kotlarkowa, 
i zajmował Winkler. Leżał. W czasie eksplozji 
i znalazł się niedaleko wejścia, podmuch powietrza 
| ogłuszył go, a odłamki cegieł pokaleczyły, zresz- 
i tą nieznacznie. Leżał z otwartymi oczami, szare 
1 włosy rozpełzły się na desce ławy. Był nierucho 
| my i na wszystko obojętny. N ikt nim się nie 
i zajmował.
[ Alarm zastał go w  pokoju Frau Richling.
1 Teraz nawet nie bardzo pamiętał, z Czym do 
| niej przyszedł. Chyba chodziło o sprawę Kirch- 
i nera, który rościł pretensje do wspólnictwa w 
1 fabryce przy Kleine Frankfurterstrasse, bo za- 
\ kłady na Weissensee zostały zniszczone podczas 
i bombardowania północnej części miasta.
\ Myśl Winklera snuła się leniwie, wrażenia z 
l  zewnątrz nie bardzo do niego docierały. Nie 

zauważył nawet, że przy nowym dźwigoSaci«

Aleksander Jackiewicz (49)
— Okradli, co? - 

go.
• mówił do siebie czy do nie-

WIEŻA BABEL
szyny gniotącej Hechta jęki rannego ucichły. 
Rozległo się wycie Frau Mierze.

Wszystko jakoś od Winklera odeszło, czuł się 
jak spowity w waitę. Nie dopisywał mu ani słuch 
ani wzrok. Nic go nie bolało, nie miał żadnych 
zmartwień. Zdawał sobie sprawę że leży w 
piwnicy zasypanej gruzami jego własnej fabry­
ki. Obojętne, co się dzieje z Irmą, kto pchnął ją 
w ręce Kirchnera. Obojętny mu Kirchner. Jak 
to powiedział kiedyś staremu Josephowi: „Heine 
to Żyd“. Co za nonsens! Kiedy właśnie teraz, 
gdy wszystko się skończyło, ciśnie się do głowy 
ten zapamiętany z dzieciństwa wiersz: „Aus 
meinen grossen Schmerzen mach ich die kleinen 
Lieder“ *). Co to ma wspólnego z nim, Winkle­
rem? A przecież jest jak szloch.

Dopiero rano obie kopiące grupy, ta w  piwni­
cy posługująca się jednym kilofem i ta od ze­
wnątrz — spotkały się z sobą. Najpierw Unger 
wraz z Kłymfcą i  robotnikiem od lik ieru wydo­
byli trupa Hechta, a później dopiero poszerzono 
dziurę i  zaczęli wychodzić Bauerowie, Kotlarko- 
wie, Joseph i inni. W żółtym świetle zadymione 
go poranka błyskały im  oczy i  zęby. Byli prze­
moczeni, woda do rana dosięgła kolan.

Frau Richling znaleziono przy Winklerze. Nie 
zauważyła, że piwnicę odkopano, nie poczuła 
prądu zimnego powietrza, które napłynęło od 
wejścia. Powtarzała jak nagrana płyta coś o 
wspólnym losie i  końcu życia. Unger musiał po­
trząsnąć nią, żeby zmusić do podniesienia głowy. 
Mrugała wpatrując się w  jego twarz.

Rzekł: — Proszę wychodzić. Pensjonat stoi, 
fabryka tylko częściowo uszkodzona.

Zerwała się z ławy. Odepchnęła Ungera, zaczę 
ła się gramolić przez rumowisko. Kłymko ją pod 
trzymywąj, ale nie było to potrzebne, wróciły 
j g j ® J y > - '

Kto miał okraść, pilnowałem dobrze. — 
Kłymko szybko się połapał że jest moment, któ­
ry  należy wykorzystać.

Z Winklerem poszło trudniej, spał czy był nie 
przytomny. Słaniał się później, gdy szedł, prowa 
dzący go robotnicy aż się zasapali, tak opierał 
się o nich całym ciężarem.

Wyprowadzili go na plac. Zadarł głowę. Oczy 
jego zaczęły przytomnieć. Wyrósł przed nim 
blok fabryki.

— Jak to? —- powiedział.
Odepchnął robotników, aż się zatoczyli, i  ru­

szył, jeszcze wciąż słaniając się ku wyjściu.
Tak samo nagle jak odeszło, wszystko do nie­

go powróciło. Fabryka stała tylko lekko naruszo 
na. Nic je j nie zagrażało. Dopalała się wpraw­
dzie sąsiednia kamienica, ale pompy strażackie 
zalewały je j czarne mury. Dym bił gęsty jak z 
zarzuconego ziemią ogniska. Maszyny były na 
miejscu, towary też. Na murach hal znać było 
pęknięcia, gdzieniegdzie odleciał tynk, wylecia­
ły  niemal wszystkie szyby, rozleciał się kojec, w 
którym kobiety sortowały migdały i  bomba 
urwała ścianę w pracowni nugatów. Wprawdzie 
setki butelek w dziale likierów rozsypały się w 
kawałki i z jednej kadzi wypłynął cały sok po­
marańczowy,  ̂ ale fabryka istniała, mogła dziś 
jeszcze ruszyć. Chodził od maszyny do maszyny, 
od stołu do stołu, od kotła do kotła. Wszystkiego 
dotykał, pukał — na nowo brał w posiadanie. 
Tamten nastrój minął, jakby go w ogóle nigdy 
nie było. Winkler zaczął wołać robotników, wy 
chylił się przez wysadzone z ramą okno, wycho 
dzące na plac, ujrzał Ungera i innych, krzyczał 
głośniej, niż należało i przywoływał rękami.

Przyszli. Wydawał zarządzenia. Zdawało mu 
się, że natychmiast zaczną je wykonywać. Urwał 
w pół słowa, zdziwiony, że jeszcze stoją.

Bokserzy
Kolejarza Szczecin

wygrali
z GWKS Łódź 11:9

- _____ . . .  spo tkan i«
p ię śc ia rsk ie  o w e jśc ie  do I I  l ig i  
pom iędzy szczecińskim  K o le ja ­
rzem  a G W K S -m  Łó dź  p rzyn io s . 
ło  m in im a ln e  zw yc ięs tw o gospo­
darzom  w  stosunku 11:9. Zaw od­
n ic y  b y l i  słabo przyg o to w an i do 
tego spo tkania, w ypa d ło  ono b la ­
do.

W y n ik i poszczególnych w a lk  (na 
p ie rw szym  m ie jscu  zaw odn icy  
Szczecina), p rze ds ta w ia ją  się na ­
s tę pu ją co : w  w adze m usze j K a r-  
czyń sk i z rem isow ał ze S w iercz- 
k iem , w  kog uc ie j SO KOŁOW ­
S K I I  w ysoko  w y g ra ł z  B łaszczy­
k iem , w  p ió rk o w e j S TA C H O W IC Z 
z w yc ię ży ł S tan ikow skiego , w  le k ­
k ie j Juszczak p rze g ra ł przez pod­
dan ie  się w  I I I  ra n d z ie  C O ZASIO  
W I, w  le kko p ó łś re d n ie j P ils ko  
prze g ra ł z K A C Z M A R K IE M , w  
pó łś re dn ie j S o ko ło w sk i I I  u le g ł 
K A Ł U Ż N E M U , w  lekko śre dn ie j 
F R A Ż M O W S K I zw y c ię ż y ł n ieznacz 
n ie  O le jn ika , w  śred n ie j S K A L . 
S K I w y g ra ł z T om czyk iem , w  
p ó łc ię żk ie j A M B R O Ż zw yc ię ży ł 
przez d y s k w a lif ik a c ję  w  I I I  s ta rc iu  
W ieczorka  i  w  c iężk ie j G orlach  
podda ł się w  d ru g ie j run d z ie  G IR  
R AD ZE.

y m a c z N iE
O l A'Me/Zeto/zsü

R E D A K TO R ZE ! Od
b u ję  lik w id o w a ć  dom ow e k o n f l ik ­
ty ,  k tó ry c h  przyczyn ą  jes t m o je  
b iu rk o .

— W pon ie dz ia łe k  m am  prasów - 
kę  — m ów ię  do żony, w ię c  n io  
n ie  rusza j na  m o im  b iu rk u .

— K ie d y  w reszcie będzie ten
porządek?

— J a k  skończę pracę, to  posprzą 
ta m . N a raz ie  n ie  m ogę, bo cala 
dzis ie jsza rob o ta  p rz y  segregowa­
n iu  gazet poszłaby na m arne.

W racam  z b iu ra  do dom u. Żo­
n a  w ita  m n ie  z tr iu m fu ją c ą  m iną.

— Całe m ieszkan ie dziś posprza 
ta ła m .

W ło sy s ta nę ły  m l na g łow ie .
D om yś liłe m  się od  razu , że m o je  

b iu rk o  rów nie ż 
padło o f ia rą  ty c h  
po rządków . A  
ty m  czasem to ­
na  doda je:

— Pozostała m i 
t y lk o  do sprzą t­
n ię c ia  ku c h n ia  i  
ju ż  na  d łuższy
czas będę m ia ia
spo kó j, — oczy­
w iśc ie  o i le  zno­
w u  n ie  naśm ie- 
cisz.

K u c h n ia  rze­
czyw iśc ie  w yg lą d a ła  ja k  po bo jo ­
w isko , na to m ia st, ja k  p rze w id y ­
w a łem , na b iu rk u  a n i ś ladu pozo­
s ta w io n ych  ga ze t

— Coś z  n im i zrob iła?
— N ie  m a r tw  się, poskładałam  

1 leżą na podłodze.
— Przecież p ro s iłe m  cię, żebyś 

n ic  n ie  rusza ła . T e raz  od  now a 
m uszę w szystko  rozsegregować, 
zęby m óc  zabrać się do  pracy.

P a n ie  R edakto rze! C zy pan też 
m a ta k ie  k łop o ty?  N apraw dę n ie  
m ogę zrozum ieć, dlaczego m o ja  
zona zaczyna sprzą tan ie od mego 
p o dw ó rka , c z y li b iu rk a , a n ie  od 
swego, to  je s t od  ku c h n i.

M iły  C z y te ln ik u ! P rzyznam  się 
panu, że i  ja  m am  ide n tyczn e  k io  
p o ty  1 n ie  ty lk o  ja . .  N ie  znam  żo 
natego m ężczyzny, k tó ry  n ie  skar 
ż y łb y  się na b iu rk o w e  k o n f l ik ty  
rodz inne . A le  je s t w y jś c ie  z te j 
s y tu a c ji. N iech  pan zap roponu je  
Zonie w spó łzaw od n ic tw o  w  u trz y ­
m y w a n iu  porządku, każd y  u sie­
b ie : pan na b iu rk u , ona w  ku ch ­
n i. Z ap y ta  pan zapewne czy ja  
w yp rób ow a łe m  ju ż  tę  m etodę. 
P rzyzna je  o tw a rc ie  — n ie . Po pro  
s tu  bo ję  się. A le  n ie ch  pan zacz­
nie . J a k  się uda wszyscy nó jdą  w  
pana ś lady i  ja  też

CO-DZIS-NA-OB1/
Zupa po m id oro w a z kaszą. K o t­

le ty  z z iem n ia ków  z sosem „B e v l-  
to w y m " , sałata.

B A B K A  Z  M A N N Y

30 d kg  m an ny , 30 d kg  c u k ru , 80 
d k g  go to w a nych  z iem n ia ków . 1 
szk lan ka  m le ka , 1 ja jk o , 5 dkg. 
tłuszczu , p ó ł łyże czk i sody oczy­
szczonej lu b  am oniaku . W szystk ie 
s k ła d n ik i bardzo dobrze u trze ć , 
w ło żyć  do ro n d la  w ysm arow ane­
go tłuszczem  i  w ysypanego bu ­
łeczką i  up iec w  ś red n io  gorącym  
piecu. B abkę podać z sok iem  ow o 
cow ym .

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzne. 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
X - 4 —156803. N r  zam ów ien ia  2569
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